giti 


F 


Na str. 2: Szczegóły sprawy p. Demanta 
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NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada, 
Administracja czynna od .9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do 2-ej. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Czerwony Wiedeń 


Wynik niedzielnych wyborów do 
wiedeńskiej Rady miejskiej, odbił 
się radosnem echem w obozie socja* 
listycznym całego świata. Triumf so- 
cjalistów austrjackich ma tem donio- 
ślejsze znaczenie, że przypadł on w 
okresie wysokiego napięcia prądów 
nacjonalistycznych, niesionych na 
wzdętej fali faszyzmu. Wybory w 
Niemczech i wybory w Austrji odby* 
ły się w jednym dniu — ale jakże 
odmienne dały wyniki, | 
. Austrjacki ruch socjalistyczny od- 
grywa w Międzynarodówce Socjali- 
stycznej rolę pierwszorzędną. Jedną 
z cech charakterystycznych austrjac- | 
kiego ruchu socjalistycznego, jest je- 
go bardzo wysoki poziom moralny i | 
silny nacisk kładziony w każdej ro- 
bocie praktycznej na ugruntowanie 
jej podstaw teoretycznych. Stąd ogro- 
mna rola pracy oświatowej, stąd ży- 
wy i twórczy ruch umysłowy cechu- 
jący zwłaszcza kierownicze środowi- 
sko wiedeńskie, Maksyma zmarłego 
w pierwszym roku Republiki wielkie- 
go wychowawcy socjalistów austrjac- 
kich, towarzysza Wiktora Adlera (oj- 
ca sekretarza Międzynarodówki tow. 
dr. Fryderyka Adlera), że „zdoby- 
wanie wyborców jest rzeczą ważną, 
ważniejszą jednak jest wychowywae 
nie socjalistów", — przyświeca każ: 
dej pracy socjalistów austrjackich. 
Jej też, w naszem najgłębszem prze- 
konaniu, zawdzięczać należy syste- 
matyczny pochód wpływów socjali- 
stycznych w Wiedniu, oraz takt, że 
Wiedeń nie zna fluktuacyj i wahań, 
nie zna przypływów i odpływów 
czerwonej fali, a zna jedynie nie- 
przerwany triumfalny pochód na- 
przód! 

Gmina wiedeńska jest w rękach 
socjalistycznego zarządu nieprzerwa” 
nie od r. 1919. Większość czerwona 
na ratuszu wiedeńskim zdobyta w o- 
kresie powojennego wzrostu nastro- 
jów rewolucyjnych, przetrwała nie- 
przerwanie okres załamania się go- 
spodarczego, okres strasznego kry- 
zysu i katastrofalnego bezrobocia, o- 
parła się komunizmowi i oparła się 
faszyzmowi, Robotnicy wiedeńscy 
wychowani w klasowych organiza- 
cjachh zawodowych i w partji, oka- 
zali się odporni na demagogję z pra- 
wej i z lewej strony i wytrwali w 
wierności swoim socjalistycznym prze 
konaniom, budując powoli, ale trwa- 


łe czerwoną twierdzę w sercu środ- 
kowej E 


uropy. 
,„odczas poprzednich wyborów, w 
kwietniu 1927 r., utworzyła  burżu- 


azja austrjacka pod patronatem dłu- 
goletniego kanclerza, księdza prałata 
Gespla t. zw. „front antymarksow- 
ski“. Wtedy też dzięki poparciu 
wszystkich antysocjalistycznych ele- 
mentów zdobyłą lista księdza Seipla 
423 tysiące 615 „głosów (42 mandaty). 
Był to, gn Się, Szczytowy moment 
rozwoju frontu antysocjalistycznego. 
W roku 1930 bowiem, w sady 
do parlamentu, spadli chadecy austr- 
jaccy, stanowiący trzon obozu anty- 
marksowskiego do 282 tysięcy 959 
głosów. W wyborach obecnych bur- 
żuazja poszła do walki . rozbitą; 
chrześcijańsko - socjalni pokłócili się 
Z t. zw. narodowymi socjalistami (fa- 
Szystami) i obie partje poszły do wy- 
borów oddzielnie. Natomiast obóz so- 
malistyczny w Austrii, nie pe że 

Przeżywa tragicznego rozbicia 
wewnętrznego, ale „ach tak wiel- 
ką siłę atrakcyjną, że przyciąga do 


NZ 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


WARSZAWA, ŚRODA 27 KWIETNIA 1932 r. : 


mę 


- Pańszczyzna w powiecie warszawskim 


Niesłychany wybryk w Młocinach. Żądania komitetu w stosunku 
do bezrobotnych—to naigrawanie się z nich 


Kilkakrotnie już stwierdzaliśmy po- 
prostu nieprawdopodobne szykany wo- 
bec bezrobotnych, stosowane najczęściej 
w pow. warszawskim, Od ludzi, którzy 
w okresie zimowym korzystali ze skro- 
mnej „opieki t, zw. Kumitetu pomocy 
bezrobotnym, wymaga się obecnie od- 
pracowania „doraźnej pomocy” i to w 
formie, budzącej najpoważniejsze za- 
strzeżenia, Ale rekordem jest pismo, 
którego odpis przytaczamy niżej (pod- 
kreślenia nasze): 

Młociny, dnia 19 kwietnia 1932 r. 

Gminny Komitet 
do spraw bezrobocia 

w Młocinach. 

Do 
p. Kotnickiego Karola, 
zam. we wsi kol, Górce. 

Według przeprowadzonego obrachun- 
ku wybrał pan produktów z doraźnej po- 
mocy na. sumę 23 zł. 28 gr. za które 
to produkty przypadło do odrobienia 
6 dni, 

Ponieważ dotychczas zostało odrobio- 
ne.. dni, pozostaje jeszcze do drobie- 
nia 6 dni. 

W związku z powyższem, Komitet 
wzywa do odrobienia pozostałych dni 
` w dńiach 21, 22, 23, 25, 26 i 27 kwiet- 
nia rb. od godz. 8 rano punktualnie przy 
nasypie wału w Łomiankach Dolnych, 
gdzie należy się stawić z łopatą. Wra- 
zie niestawienia się do robót w wyżej 
oznaczonym terminie, nastąpi przymuso- 
we doprowadzenie za pośrednictwem 
policji, a niezależnie od tego, wszelkie 

dalsze zasiłki będą wstrzymane. 
Przewodniczący Komitetu 

wójt gminy Młociny 
(podpis nieczytelny). 
Okręgła pieczęć gminy Młociny, 

Obok tego, iż obowiązek „pańszczy- 


w 


Zarządy większych fabryk włókienni- 
czych w Łodzi POSTANOWIŁY UNIE- 
RUCHOMIĆ SWOJE ZAKŁADY 0D 


Kraków (telefonem). 


zajścia w dn. 16 marca br., przesłuchi- 
wano w dalszym ciągu świadków odwo- 
dowych i dowodowych. 


| ada fa oaainoć 20) 


Niemiecka prasa prawicowa twierdzi, 
że w dniach najbliższych mają się roz- 
począć 

rokowania oficjalne 
pomiędzy centrum katolickiem (stronnic 


DN. 30 KWIETNIA DO 9 MAJA, MO- | tów, 
TYWUJĄC ZARZĄDZENIE SWOJE. 
| MUSOWO URLOPOWANI. 


Proces o zajścia w dn. 16 marca w Krakowie 


Wyrok ogłoszony będzie dzisiaj 


Wczoraj, w drugim dniu procesu o 


zny wprowadzony w pow. warszaw- 
skim dla bezrobotnych jest bezprawiem, 
sam przez się, z pisma powyżej poda- 
nego bije jeszcze wyraźnie naigrawanie 
się z bezrobotnych, 

Od kolonji Górce do Łomianek Dol- 
nych jest ni mniej ni więcej tylko.. 20 
klm. Przyjmując przeciętną szybkość 
marszu 4 «lm. na godzinę, to, żeby sta- 
wić się na godzinę 8 rano do Młocin, na- 
leży wyjść z kolonji Górce już o godz. 
3 rano, Po takim marszu wymaga się 
od bezrobotnych — a więc ludzi przy- 
mierających od wielu miesięcy głodem 
i wynędzniałych do ostateczności — 
8 godzin pracy przy robotach ziemnych 
— wyjątkowo wyczerpujących. Po pra- 
cy znowu dwadzieścia kilometrów do 
domu, dokąd przyjść można najwcześniej 
— jeśli weźmiemy pod uwagę zmęczenie 
porannym marszem i całodzienną pra- 
cą — dopiero koło godz. 10 wieczorem. 
Gdyby nawet rzucić się po 40-kilometro- 
wym marszu bezzwłocznie na łóżko, to 
na sen pozostaje tylko 5 godzin i zno- 
wu ta sama podróż i praca. I tak przez 
6 dni, Nawet w katordze trudno wyobra- 
zić sobie taki kierat. mm ; 

Mało tego, Dniówka, według rachun- 
ku Komitetu wynosi 3 zł, 88 gr. zamiast 
m 'nimalnej 6 zł, a do tego jeszcze do- 
chodzi obowiązek stawienia się do pra- 
cy... z własną łopatą. Jest to wyzysk 
godny jaknajostrzejsześo napiętnowania, 

Szczytem zaś wszystkiego jest ta gro- 
źba sprowadzenia przez policję w razie 
miestawienia się, a węc w konsekwencji 
— prze*zymywanie ludzi w areszcie w 
ciągu tych 6 dni i praca pod nadzorem 
policji, bo przecież policja nie będzie 
każdego oddzielnie i codziennie z kolo- 
nji Górce do Łomianek  konwojowała. 

Zaprawdę starostwo i panowie z Ko- 


- Prowokacyjne zarządzenie łódzkich 


TEM, żE W CIĄGU TEGO TYGODNIA 
WYPADA ZBYT WIELE ŚWIĄT(!!) 
Wskutek tego zarządzenia fabrykan- 
ROBOTNICY STRACĄ SWÓJ TY- 
GODNIOWY ZAROBEK I BĘDĄ PRZY- 


Ci ostatni, przeważnie wywiadowcy 
policyjni, zeznawali, naturalnie, zgodnie 
z aktem oskarżenia. 

Następnie rozpoczęły się przemówie- 


two kanclerza Brueninga) a hitlerow- | znaczają one radykalną zmianę całej 


cami, 


Rokowania miałyby na celu utworze- 
nie wspólnej większości dlą rządów w 


Prusach. 
Jeżeli te pogłoski są prawdziwe, o- 


mitetu z referentem starostwa dla spraw 
bezrobocia, p. Krysińskim, na czele, czu- 
ją się już tak, jakby nietylko pańszczy- 
źniane czasy, ale zgoła dzikie niewol- 
nictwo zapanowało niepodzielnie w Pol- 
sce, 

P.,Krysiński potrącając już poprzed- 
nio po 2 zł, z dniówki zatrudnionych 
przy robotach publicznych za otrzymy- 
waną w czasie zimy pomoc Komitetu, 
powoływał się na uchwałę Rady Minis- 
trów z dnia 16,X, 1926 r. (?), Możeby 
właściwe czynniki uzasadniły, na jakiej 
to podstawie dzieje się bezrobotnym w 
powiecie warszawskim bezprawie, rów- 
ne cierpieniu murzynów na plantacjach 
w Afryce, 

w» 

Fakty, podane w tej korespondencji, 
ujawniają zupełnie bezprzykładny stan 
rzeczy ;jacyś panowie z tego gminnego 
Komitetu w Młocinach wprowadzają 
już nietylko przymus moralny, pośredni 
w stosunku do bezrobotnych w sensie 
groźby pozbawienia zasiłków, ale do- 
słownie zapowiadają 


PRZYMUS FIZYCZNY 

w dodatku z użyciem policji państwo- 
wej, — bez jakiejkolwiek PODSTAWY 
PRAWNEJ, — odwrotnie — WBREW 
WSZELKIM USTAWOM OBOWIĄZU- 
JĄCYM. Zapowiedź tego rodzaju, jak 
w przytoczonym liście, jest ni mniej, ni 
więcej, — tylko przewidzianym w ko- 
deksie karnym NADUŻYCIEM WŁA- 
DZY, przestępstwem, zaostrzonem w 
danym wypadku pogróżką GWAŁTU 
FIZYCZNEGO. Ustawy Rzeczypospoli- 
tej Polskiej nie uprawniają, jak dotąd, 
ani p, wójta gminy Młociny, ani żadnych 
referentów starostwa do zaprowadzania 
PAŃSZCZYZNY dla bezrobotnych. 


przemysłowców 


Sprawa ma być skierowana do 
spektora pracy. 


in- 
+: 
Ogólny przegląd sytuacji w Łodzi da- 
jemy na str. 3. 


nia obrońców, które trwały do wieczo- 
ra. 

Wyrok ma być ogłoszony dziś w po- 
łudnie, 


Sensacyjne pogłoski 
o rokowaniach między centrum a hitlerowcami 


polityki centrum. 

Nowy Sejm pruski zbierze się w dn. 
24 maja. Do tego czasu urzędować bę- 
dzie dzisiejszy gabinet tow. O. Brauna. 


EZR WE TER ATOS EEEE EEC EEE, 


kratów wet glosy nielicznych demo- | 

do © a oki, za słabych c tych warunkach triumf austr- | skali 19 mandatów; „narodowi so- | dzą, o którą rozbiła się wzdęta fala 

dakia ai > asnego mandatu, h jackie] socjalnej - demokracji był | cjaliści" (faszyści) 15 mandatów; | faszyzmu. Z triumfu tego i my czer- 

sia deska reah wiedeńskic ER nieulegäjaca watpliwości. Wy- | SOCJALNA - DEMOKRACJA — 66 | piemy otuchę w naszej walce. 

Barr aS emożliwością — głosy | nik jednak przeszedł nasze oczeki- | MANDATÓW! Wiedeń nadal, tak jak Wiesław Wohnout. 
pe wania, Chrześcijańsko - socjalni uzy- dotychczas, pozostał czerwoną twier 
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CENA NUMERU 2O GROSZY 


Po „Ii Konferencji“ 


Ajencja „Iskra“ ogłosiła swój „pra- 
wowierny' komunikat o t. zw. Konfe- 
rencji premjerów. Treść komunikatu: 
sprowadza się do uroczystych zape- 
wnień, że konferencja była tylko „o- 
pinjodawczą”, że nie zapadały na niej 
żadne decyzje, że nie należy — broń 
Boże! — przywiązywać do niej żadnej 
większej wagi. i 

Stosując się do wezwania „Iskry“, 
nie przypisujemy lojalnie większego 
znaczenia owym naradom pp. premjerów 
„wczoraj” z p. premjerem  „dzisiaj”; 
zauważymy tylko skromnie, że nie kto 
inny, ale akurat prowincjonalna prasa, 
sympatyzująca z  „sanacją”, narobiła 
najwięcej „sensacji” dokoła konferencji. 
Widocznie „Iskra“ nie udzieliła dyrek- 
tyw zawczasu; cóż robić! nie wiedziała, 
biedaczka, czy p. marsz. Piłsudski bę- 
dzie obecny, czy też nie będzie obec- 
ny. 

* * 

Jak nas zapewniają, na obydwu kon- 
ferencjach — i w Spale i w Warszawie 
— wypowiadaro przekonanie, że trze- 
ba zredukować wszystkie pozycje bu- 
dżetowe. Pogląd ten chciano przedsta- 
wić w poniedziałek ubiegły p. marsz. 
Piłsudskiemu. P. marsz. Piłsudski  je- 
dnak, jak wiadomo, nie przybył. 

4k% 


A 
Przyszedł wczoraj do naszej redakcji 
pewien mąż mądry a przenikliwy o du- 
żym nazwisku w polskiej sztuce, Py- 
tał o wyniki konferencji, Pokazaliśmy 
mu komunikat „Iskry“; wzruszył ra- 
mionami i rzekł do nas słowami stare- 
go lamy z cudownej powieści Kiplinga 
p. t. Kim: 
dziwny i niezrozumiały jest ten sa- 
nacyjny świat.. jeżeli to niema żadnego 
znaczenia, w takim razie po kiego licha 
oni to robią?" 
Pierwsze prawo odpowiedzi 
się... „Iskrze...* 


„Narada gospodarcza'* 


Na str, 2 dajemy krótkie wrażenia 
naszego sprawozdawcy z przebiegu 
„narady gospodarczej* w sali Senatu, 
„narady”, złożonej z przedstawicieli t. 
zw. sfer gospodarczych. Jak było do 
przewidzenia, cała ta uroczystość nic 
nowego ze sobą nie przyniosła i żadne- 
go wpływu na bieg zdarzeń mieć nie 


będzie. 


Korzystamy ze sposobności, by zwró- 
cić uwagę na jakiś dziwaczny „stan o- 
blężenia”, który zaprowadzono wczoraj 
z czyjegoś rozkazu na terenie Sejmu i 
Senatu, Nie wpuszczano i nie wypusz- 
czano interesantów, służących. gońców 
itd, it. p, — niewiadomo poco, nie- 
wiadomo na jakiej podstawie, niewia- 
domo w jakim celu. Widocznie chodziło 
o to, że na „zjazd gospodarczy" przy- 
był p. Prezydent Rzeczypospolitej. Zby- 
tek gorliwości pp. dygnitarzy Sejmu i 
Senatu kazał im zapomnić o tym, że w 
XX stuleciu nikt nie stosuje takich ob- 
jawów „poważania” dla Głowy Pań- 
stwa ani w republikach, ani w monar- 
chjach. Trzeba jednak mieć jakieś po- 
czucie śmieszności. 


Socjaliści ukraińscy 
w dniu 1 Maja 


Ukraińska Socjalna Demokracja bę“ 
dzie obchodziła dzień 1 Maja wspólnie 
z Polską Partją Socjalistyczną na 
wspólnych zgromadzeniach i we współ- 
nych pochodach. 

W swojej rezolucji na dzień 1 Maja 
towarzysze ukraińscy podkreślają w 
tym roku ze szczególną wyrazistością 
łączność z proletarjatem polskim i prze- 
konanie, że tylko współpraca socjali- 
stów ukraińskich z socjalistami polski- 
mi zdoła ustalić podstawy zgodnego 
współżycia obydwu bratnich narodów. 


należy 
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EZZEEREA Str. 2 a „ROBOTNIK, środa, 27 kwietnia 1932. 


Sprawa p. Demanta przeciwko „Robotnikow 


Trochę sobie pogadali 


Wczorajszy „Sejm gospodarczy" 


„W sali Senatu zebrał się wczoraj ra- 
no t. zw. sejm gospodarczy, składający 
się z przedstawicieli Izb Przemysłowo- 
Handlowych, Rolmiczych i Rzemieślni- 
czych, oraz z zaproszonych osób, repre- 
zentujących organizacje gospodarcze. 


Zwołanie tego „konwentu” gospodar- 
czego miało — jak przypuszczać można 
— na celu wysłuchanie opinji fóżnych 
panów prezesów i dyrektorów o sposo- 
bie zlikwidowania kryzysu gospodar- 
czego, w nadziei, a nuż wśród tych 
speców” ekonomicznych zaświta jakaś 
myśl zbawienna. 


„Sejm“ otworzył prezes Izby Pomor- 
skiej, p. Esden-Tempski, który do prezy- 
djum zaprosił pp. Wiechowicza, senato- 
ra, oraz pp. Klarnera, prezesa warszaw- 
skiej 
oraz jeszcze kilku panów, 

Po chwili na salę wszelł p. Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu p. Pre- 
mjera Prystora, wicepremjera Zawadz- 
kiego, ministrów: Jana Piłsudskiego, 
Boernera, Zarzyckiego, Hubickiego oraz 
marszałków obu Izb. 

Po zagajeniu ,„Sejmu” przez sen. Wie- 


_ chowicza, który objął przewodnictwo, 


zabierali głos: premjer Prystor oraz wi- 
cepremjer Zawadzki, witając Zjazd gə- 
spodarczy. 


Par Zawadzki podkreślił, iż w zjeź- 
dzie nie biorą udziału przedstawiciele 
sfer pracowniczych pomimo to jednak 
Rząd z zainteresowaniem śledzić będzie 


przebieg obrad, 


Następnie przemawiali pp. Fudakow» 
ski, Andrzej Wierzbicki, Wacław Wi- 
ślicki, prez. Klarner i kilku innych pa- 
nów. 


Z największem zainteresowaniem słu- 
ckaro prof, Krzyżanowskiego, b. posła. 
Stwierdził on niepokojący stan dzisiej- 
szych stosunków, nawoływał do przy- 
wrócenia rentowności gospodarki pry- 
watnej oraz do obrony zagrożonego w 
swych podstawach ustroju kapitalistycz- 
nego. s 

Jak było do przewidzenia, zjazd „spe- 
ców" gospodarczych kryzysu gospodar- 
czego nie zlikwidował i prawdopodob- 
nie potrwa on (kryzys, a nie zjazd) jesz- 
cze dosyć długo. 


Dyskusja nie wniosła nic nowego, chy- 
ba że za nowość uważać będziemy o- 
świadczenie p. Wierzbickiego, iż wszyst- 
kiemu winne są ciężary społeczne, Ale 
i to już nieraz od p, Wierzbickiego sły- 
szało się. 


„Sanacyjny" przedstawiciel pracowni- 
ków, pos, Dabulewicz, pokrzepiał się 
skromną herbatką w bufecie, czekając 
na uchwały „Sejmu'”* co do zakończenia 
kryzysu gospodarczego. 


Czerwoni Harcerze 
ugasili pożar 


Ubiegłej niedzieli wybuchł w lesie koło 
Anina pod Warszawą pożar zagajnika, przyj- 
mując groźny charakter. Słupy ognia strze- 
lały wysoko w górę, a kłęby dymu napeł- 
niły niebawem las. Obozujący koło Heleno- 
wa czerwoni harcerze przybiegli pierwsi w 
liczbie kilkudziesięciu i zlokalizowali po- 
żar przy pomocy łopatek i siekierek, Pod 
koniec akcji, kiedy pożar był na ugaszeniu, 
przybyli okoliczni wieśniacy i harcerze 
„biali”, biorąc również udział w pracy. 


Jeden z wieśniaków, jadąc do pożaru wo- 
zem w galopie, spadł pod koło i uległ po- 
ważnemu potłuczeniu. Pierwszej pomocy u- 
dzielili mu czerwoni harcerze z Warszawy, 

Przyczyna pożaru nie ustalona. Prawdo- 
podobnie ogień wybuchł od rzuconej zapał- 
ki lub papierosa, wskutek nieostrożności 
przechodniów. 


ea A 
NA DZIEŃ 1-go MAJA 


Bezmaski: H.: Robotnicze Święto Majo- 
we. zł, 10. 

Czerniawski T.: Pieśni rewolucyjne, tek- 
sty z nutami, zł, —,60. 


„Jednodniówka Majowa 1920. zł, —,20. 


Kazuro S.: Śpiewnik młodego robotni- 
ka. zł. —,80. 


Pieśni robotnicze, na chór czterogłosowy 
męski, w ukł. H. Dorabialskiej. zł. 1. 
PORTRETY: 
L Daszyńskiego, B, Limanowskiego, J, 
Słowackiego po zł. 1,20, 
T. Jaszkowskiego po zł, —,70. 
K. Marksa po zł, 8,20. 
POCZTÓWKI: 


L Daszyńskiego, S. Posnera, S. Okrzei 
po zł. —,20. 


Do nabycia 
w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Warszawa, Warecka 9, ©, K. O. 1228, 


Izby Handlowo - Przemysłowej, 


w Sądzie Apelacyinym 
Garść szczegółów i wrażeń 


Wczoraj podaliśmy wiadomość o tem, ņ 


że Sąd Apelacyjny zatwierdził wytok 
Sądu Okręgowego, skazujący tow. St. 
Stefanowskiego, red. „Robotnika”* z o- 
skarżenia p. Demanta, sędziego śledcze- 
$o w sprawie brzeskiej. 

Dzisiaj streszczamy pokrótce prze- 
bieg rozprawy sądowej. O zeznaniach 
świadka adw. Konica pisaliśmy już 
wczoraj; zaczynamy więc od zeznań 
samego p. Demanta. 


Po wyczerpujących zeznaniach adw. 
Konica, obrona zrzekła się zeznań św. 
adw. Nagórskiego i przed kratką sądo- 
wą stanął w charakterze świadka p, De» 
mant, 


BADANIE p. DEMANTA. 


Adw. Śmiarowski; Pan utrzymuje nadal, 
iż skarży pan o zniesław'enie z powodu 
pełnienia obowiązków służbowych? 

P. Demant; Tak. 

Adw. Śmiarowski: I twierdzi pan, że znie- 
sławienie to nastąpiło w związku ze spra- 
wą brzeską? 

P. Demant; Tak. Z powodu sprawy brze- 
skiej i prowadzenia przezemnie spraw ko- 
munistycznych. Adwokaci, prowadzący o- 
bronę komunistów, składali nieraz na mnie 
skargi. Słyszałem, że p. adw. Śmiarowski 
powiedział że w takiej brudnej sprawie, 
jak ta, nie broniłby, gdyby nie szło o szy- 
kanowanie sędziego Demanta, 

Adw. Śmiarowski: Kto to panu powie- 
dział? 

P. Demant: Nie powiem. 

Adw. Śmiarowski: To nie jest tajemnica 
służbowa. Zresztą ja to panu sawiem. Po- 
wiedział to prok, Kawczak. 

P. Demant: Tak. 

Adw. Śmiarowski: Proszę o odroczenie 
sprawy dla wezwania prokuratora Kawczaka 
na świadka, dla wyjaśnienia, że nasza roz- 
mowa była całkiem inna, Nie chcę, aby to 
prokurator ustalał, jej treść, jako prokura- 
tor, ale jako Świadek. 

Sąd po naradzie wniosku obrony nie u- 
względnił, motywując, że prywatne rozmo- 
wy nie mogą wpłynąć na wyrokowanie. 

Adw. Śmiarowski: Więc ustalmy, czy „RO- 
botnik" zniesławił pana w związku ze spra- 
wami komunistycznemi, czy ze sprawą brze- 
ską. i 

P. Demant; W związku ze sprawą brzeską. 

Adw. Śmiarowski: Na mocy jakich prze- 
pisów urzędował pan w Brześciu? 

P. Demant: Na podstawie KPK. 

Adw. Śmiarowski; Uważał pan, że pan, 
jako sędzia śledczy apelacyjny, ma prawo 
urzędować w wojskowem więzieniu? 

P. Demant: Wykonywałem zlecenie pro- 
kuratora. 

Adw. Śmiarowski: Jeśliby panu polecono 
objąć funkcje w więzieniu, urągającem 
wszelkim przepisom, to by pan tę funkcję 
objął? 

P. Demant: Sędzia śledczy nie wchodzi 
w to, gdzie ma urzędować. 

Adw. Śmiarowski: Czy kwestja widzeń, 
pożywienia, i korespondencji zależna jest od 
sędziego śledczego? 

P. Demant; Tak, j 

Przewódniczący: Przecież to są rzeczy no- 
torycznie znane. 

Adw. Śmiarowski: Czy w więzieniu brze- 
skim był pan niezależny w swoich czynnoś- 
ciach? 

P. Demant: Zawsze jestem niezależny, bo 
jestem sędzią poiskim. 

Adw. Benkiel: Czy w Brześciu były wy- 
padki, że pan bałlał więźniów w obecności 
dozorców? 

P. Demant: Tam nie było dozorców, tam 
byli tylko oficerowie, 

Adw. Benkiel: Czy badał pan więźniów 
w obecności oficerów? 

P, Demant: Nie... to jest bywali oni w roli 
sekretarzy... 

Adw. Benkiel: Czy w czasie przesłuchi- 
wania nie skarżyli się więźniowie na głód 
i złe traktowanie? 

P. Demant milczy. 

Przew. Sawicki; Co to ma wspólnego ze 
sprawą? 


Tak więc parlament Irlandji uchwalił 
większością głosów zwolenników de Va- 
lery ; Partji Pracy 

zniesienie przysięgi 
poselskiej na wierność .dla korony an- 


l 


Adw. Benkiel; P. Demant twierdzi, że no- 
tatka była w związku ze sprawą brzeską. 


Przeprowadziliśmy dowód prawdy — 
i wykazaliśmy dobrą wiarę, wobec cze- 


Chodzi o stwierdzenie, że „Robotnik“ uwa- | go wnoszę o uniewinnienie red, Stefa- 
żał, że p. Demant tolerował znęcanie się | nowskiego, 


nad więźniami w Brześciu. 

P. Demant: To kłamstwo. 

Przewodniczący: Przywołuję pana do po- 
rządku. Nie widzę związku tego pytania 
ze sprawą. 

Adw. Śmiarowski: Kwestja urzędowania 
p. Demanta w Brześciu ma dla nas znacze* 
nie kasacyjne. Pytania mają na celu wyja- 
śnienie, w jakim charakterze był p. Demant 
w Brześciu, Obrona od pierwszej chwili 
kwestjonuje to, że p. Demant w Brześciu 
wykonywał obowiązki służbowe. 

Adw. Benkiel: Czy w związku z pańską 
działalnością w Brześciu udzielał pan wy- 
wiadów prasie? 

P. Demant; N'e. 

Adw. Benkiel; Czy pan oświadczał, że w 
Brześciu brakuje więźniom tylko ptasiego 
mleka? 3 

P, Demant: O mleku nic nie mówiłem. 

Adw. Benkiel: Ale zapewniał pan, że ni- 
czego im nie brak? 

P. Demant: Mówiłem to na prośbę żony 
jednego z oskarżonych. P, Lieberman prosił 
mnie o zawiadomienie córki, że jest zdrów. 

Adw. Benkiel;: Czy Lieberman mówił pa- 
nt, gdy pan pił herbatę przy badaniu, że 
jest głodny? s 

P. Demant; Nie. 


PRZEMÓWIENIE ADW, ST. BENKLA, 


Po krótkiem przemówieniu prok, Kaw- 
czaka, który domagał się zwiększenia 
kary, zabrał głos tow. adw. Benkiel: 

„Sprawa jest przykra i smutna — roz- 
począł, — Przykra i smutna przede- 
wszystkiem dlatego, że przedmiotem jej 
jest człowiek, piastujący godność sę- 
dziego, które ta stanowisko w społe- 
czeństwie winno być otoczone szacun- 
kiem i autorytetem. Smutna jest ta 
sprawa, bo dotyczy najtragiczniejszego 
okresu historji, któremu na imię Brześć, 
okresu, który podzielił społeczeństwo na 
dwa obozy, Obozy podzielone przepa- 
śc'ą nie do przebycia — głębią różnicy 
moralnego światopoglądu, I dlaczegoż 
to „Robotnik“ zajął się osobą p. De- 
manta? Przeżyliśmy wiele procesów i 
osoby sędziego nigdy nie zajmowały tak 
naszej uwagi. Zainteresowanie p, De- 
mantem wywołane zostało metodami, 
stosowanemi w Brześciu. Chociażby z 
tego, oo powiedział, i z tego, co niedo- 
powiedział p. Demant, widać, że śledz- 
two było prowadzone wbrew przepisom 
prawa. Nic więc dziwnego, że gdy „Ro. 
botnik'* otrzymał od osoby wiarogodnej 
wiadomości, dotyczące osoby, prowadzą- 
cej to najdziwniejsze śledztwo, miał o- 
bowiązek dziennikarski i obywatelski 
podania tych wiadomości publicznie. 

„Robotnik* nie stawiał zarzutów p. 
Demantówi, że był komisarzem, stwier- 
dził tylko, że ten człowiek, uważający 
siebie za tępiciela akcji antypaństwo- 
wych, był kiedyś czynnym iunkcjona- 
rjuszem aparatu państwowego Sowietów. 
Potwierdzają to zeznania św. Konica i 
Demanta. Jest niespornem, iż instytu- 
cja, w której p. Demant pracował w Ka- 
zaniu, była komisarjatem, który dyspo- 
nował zasekwestrowanemi majątkami 
tabryk, czyli był urzędem państwowym, 

Praca ta p. Demanta jest w kolizji z 
jego ener$ją „państwowo-twónczą” w 
Polsce. Dziwna jest i ta „ucieczka” p. 
Demanta z Rosji. Uciekał dopiero wte- 
dy z Kazania, gdy weszły tam „białe 
wojska” czechosłowackie. „Uciekł” nie 
na wschód, jak inni, ale „w paszczę lwa” 

—do Moskwy, gdzie mu „prześladowa- 


'nemu' rzekomo przez bolszewików, gro- 


ziła śmierć, A po ów paszport p, De- 
mant nie zwrócił się do przedstawiciel- 
stwa Rady Regencyjnej, ale poszedł do 
swego rzekomego „wroga', do przedsta- 
wiciela władzy, która go rzekomo ska- 
zała na śmierć, do Leszczyńskiego. 


W [rlandji 


Na drodze do zupełnej niepodległości 


gielskiej, Jednocześnie uchylono posta- 


nowienie ustawy konstytucyjnej Wolne- 
go Państwa Irlandji, że konstytucja ma 


pozostawać w zgodzie 
z traktatem anglo - irlandzkim z r. 1922 


f 
I 


| 


[Pamiętajcie o 1 Maja! 


MOWA ADW. E. ŚMIAROWSKIEGO. 


„Sprawa ta ma wybitne znaczenie 
moralne, a należy w niej poruszyć sze- 
reg zagadnień. 

Pierwsze zagadnienie — to fakt, iż 
wbrew aktowi oskarżenia, numer „Ro. 
botnika" z inkryminowaną wzmianką 
nie uległ był rozpowszechnieniu, a to z 
tej przyczyny, że pisma na podstawie 
smutnych doświadczeń drukują dziś je- 
dynie próbne numery, które idą do cen- 
zury. 

Drugiem zagadnieniem jest spojrzenie 
na sprawę z innego nieco stanowiska, 
niż to czyni p. prokurator. Należy na 
sprawę tak spojrzeć, jakby przed sądem 
stanął nie p, Demant w blasku stanowi- 
ska sędziego śledczego, lecz jakiś zwy- 
kły śmiertelnik, Wówczas wystąpiłby 
jako oskarżyciel nie red. Stefanowski, 
ale oskarżyciel publiczny. Mamy pod 
tym względem dużo doświadczenia, W 
czasie likwidacji okupacji w r. 1920 ca- 
łą masę ludzi pociąśnięto do odpowie- 
dzialności za to, że pracowali w insty- 
tucjach sowieckich. Sądzono nawet 
tych, co to czynili z głodu, dla kawałka 
chleba. Znana jest powszechnie spra- 
wa Kubata, który został rozstrzelany 
za to, że na żądanie ludności pracował 
wtedy w instytucji sowieckiej, Jeśli ta- 
ki sam materjał wystarczał. dla proku- 
ratora do wytoczenia sprawy, to powin- 
no być usprawiedliwienie i dla redakto- 
ra „Robotnika”, Fakty mówią aż nad- 
to jasno. Nie mamy wątpliwości ani co 
do charakteru instytucji, gdzie p. De- 
mant pracował, ani co do jego b. blis- 
kiego stosunku z Leszczyńskim, ani co 
do jego dziwnie obranej drogi „ucieczki” 
z Rosji. Faktem jest, iż „uciekającemu” 
pomógł i dokumentami i pieniędzmi 
Leszczyński. Z faktów wynika, że p. 
Demant był komisarzem bolszewickim, 
że był „urzędowym wrogiem ustroju 
istniejącego w Polsce — że był jednym 
z tych, przeciwko którym koledzy p. 
Demanta wytaczają sprawy — i tym 
jednocześnie, który wycisnął czarną pie- 
część Brześcia na kartach historji Pol- 
ski, 

Trzeciem zagadnieniem w sprawie tej 
jest pytanie, czy p. Demant został znie- 
sławiony z powodu pełnienia obowiąz- 
ków służbowych. Czy sędzia, który do- 
puściłby się przy wykonywaniu czynno- 
ści służbowych, czynów  występnych, 
któryby się znęcał nad oskarżonymi, 
głodził ich, skazywał na tortury, który 
byłby sądzony i skazany za te represje, 
byłby też broniony przed zniesławie- 
niem, jako pełniący obowiązki służbo- 
we? 

P. Demant powoływał się na rozkaz 
prokuratora, ale p, Demant wie, że mógł 
odwołać się od tych rozkazów do decy- 
zji sądu, czego nie uczynił, To nie był 
aplikancik sądowy, to był sędzia śled- 
czy apelacyjny, obdarzony specjalnem 
zaufaniem Ministerjum i Sądu Najwyż- 
śzego. Czy p. Demant wykorzystał swo- 
ją niezależność? Jakiem prawem zgo- 
dził się badać oskarżonych w miejscu, 
n'e przewidzianem przez żadną ustawę i 
wbrew wszelkim przepisom, jakiem pra- 
wem p. Demant zniós? gwałt nad nie- 
zależnością. sędziego. |. Demant nie 
ma prawa skarżyć o obrazę przy wyko- 
nywaniu obowiązków służbowych. 
Niech skarży o obrazę osobistą, 

Wobec braku istoty czynu przestęp- 
czego wnoszę o uniewinnienie, 

Sąd, jak pisaliśmy, po godzinnej na- 
radzie, zatwierdził wyrok Sądu Okrę- 
goweśo. 

Obrona zapowiedziała kasację. 


L K, 


o przynależności Irlandji do Wieikiej 


Brytanii, 


Sytuacja uważana jest za bardzo po.. 


ważną. 


) 
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Maksymiljan Zand 


Dn. 24 b, m. zmarł nagle Maksy- 
miljan Zand, wybitny działacz kultural- 
no - oświatowy. 

Przez szereg lat był on czynny w Tow 
Czytelni Bezpłatnych; w latach 1898— 
1904. wraz z E. Abramowskim, W. Mi. 
chalskim, K. Krzeczkowskim i S. Beren- 
tem, stał na czele Tow, Kółek Etycz- 
nych; później — wraz z S$, Semnołowską 
— założył pomoc więzienną, W latach 
1905 — 6 brał On czynny udział w pra- 
cach Komisji Organizacyjnej związków 
zawodowych, 

Miał naturę subtelną, czystą, 
ciową. 

Część Jego pamięci! 


Atak na T.U. R. 


Od kilku dni jesteśmy świadkami 
specjalnej kampanji przeciw T. U.R., 
zwłaszcza na gruncie okręgu krakow- 
skiego. Niektóre pisma ,sanacyjne" 
pozwalają sobie przy tej sposobności 
na zupełnie już bezczelne oszczer- 
stwa pod adresem młodzieży „turo- 
wej”. 

Jutro poświęcimy tej sprawie dłuż- 
szy artykuł, 


1 Maj w Stanisławowie 
—,niedozwolony''... 


Informują nas, że władze administra- 
cyjne w Stanisławowie odmawiają ze- 
zwolenia na odbycie tradycyjnego ob- 
chodu pierwszo-majowego, którego pro- 
gram, jak zwykle, przewiduje pochód, 
oraz akademię, połączoną z wyświetla- 
niem filmu. 

Jest to pierwszy bodaj wypadek tego 
rodzaju w Polsce Niepodległej. Powró* 
cimy do niego jutro. 


Spór zarobkowy 

w kupiectwie górnośląskiem 

Jak wiadomo, kupiectwo na Górnym 
Śląsku wysunęło żądanie obniżki płac. 
W trakcie rokowań, obniżono projekto- 
waną zniżkę z 20 na 10% dla pracow- 
ników w wieku ponad 21 lat „oraz do 
5% dla pracowników poniżej 21 lat. 

Związki zawodowe pracowników han- 
dlowych nie przyjęły tego żądania, sto- 
jąc na stanowisku, iż pracownikom han- 
dlowym obniżono już płace o 10% w 
październiku 1931 r. 

Spór o płace przekazany został Ko- 
misji Arbitrażowej. 


Stan bezrobocia 


Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pra 

cy wykazują na dzień 23 b. m. 
338,814 bezrobotnych. 

W stosunku do poprzedniego tygo- 
dnia, liczba bezrobotnych zmniejszyła 
się o 4,787. 

W Warszawie, również według danych 
urzędowych, liczba bezrobotnych wyno- 
si 22,678, 


Zredukowany urzędnik 
zastrzelił dyrektora Zakładów 
Żyrardowskich 

Wczoraj o godz, 2 po południu, na 
ulicy MAZOWIECKIEJ, nawprost cu- 
kierni „Ziemiańskiej”, zabity został 
dwoma strzałami z rewolweru DYREK- 
TOR ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH, 
HENRYK KELLER. 

Zabójstwa dokonał były urzędnik Za. 
kładów, STANISŁAW  BŁACHOCKI. 
Został on natychmiast zatrzymany przez 
przechodniów i oddany w ręce policji. 

Błachocki oświadczył, ŻE ZABIŁ DY- 
REKTORA FABRYKI, MSZCZĄC SIĘ 
ZA POZBAWIENIE GO PRACY. 

Po strzałach na ulicy powstała nieo- 
pisana panika. Dyrektor KELLER sko- 
nał na miejscu. Zabitego zabrano do 
bramy, przed którą gromadziły się tłu- 
my wystraszonych przechodniów. 


Z głodu 


Przed paru dniami na rogu ul Nowe- 
go Świata i Książęcej zemdlał z głodu 
zredukowany i pozostający bez pracy 
wożny Juljan Czarkowski (Czerniakow* 
ska 203), Czarkowski pracował w klu- 
bie wioślarskim „Syrena” i został zwol- 
n'oŚny, Bezrobotnego policjant odwiózł 
do szpitala św. Łazarza. 


Wystawa — , 
„Dom drewniany 


Donosiliśmy już, że Pol. Tow. Reformy 
mieszkaniowej podjęło projekt urzą- 
dzenia w Warszawie wystawy pn. „Dom 
drewniany”, która dałaby możność szer- 
szej publiczności zapoznania się z me- 
todami budowy tych domów, Wystawa 
miałaby przeto specjalne znaczenie dy* 
daktyczne i miała być połączona z sef- 
ją wykładów, pokazów filmowych ete. 

Od chwili tej zapowiedzi upłynął już 
miesiąc, lato się zbliża, a dotąd nic nie 
zrobiono jeszcze, aby zapowiedź tę 
wprowadzić w czyn, 


uczu- 
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Prawa wojny 


PROJEKT KONWENCJI 

„ROZBROJENIA MORALNEGO". 

Wśród wiadomości o zwycięstwie 
dziczyzny hitlerowskiej w Niemczech, 
o groźbie wojny rosyjsko - japoń- 
skiej, o nieporozumieniach na Kon- 
ferencji rozbrojeniowej, o bankruc- 
twach całych państw i całych społe- 
czeństw, o głodzie i nędzy wielu 
miljonów bezrobotnych, nawet takie 
pomysły mogą wydać Się całkiem 
rozumne, jak ten, że nowa wojna u- 
sunęłaby nadmiar rąk roboczych, że 
zlikwidowałaby przesilenie gospodar- 
cze, Boć łatwiej rozpocząć wojenkę, 
niż rozumnie i planowo gospodaro- 
wać i wyprowadzić świat z niszczy- 
cielskiego kryzysu. 


Wobec tego, jedno z pism ame- 
rykańskich, proponuje ustalenie pe- 
wnych prawideł, któreby obowiązy” 
wały na wypadek wojny. 

1. Wszyscy posłowie i senatoro- 
wie, którzyby głosowali za wojną, 
będą mieli do wyboru, albo pójście 
na front, albo rozstrzelanie na sto- 
pniach Kapitolu (gmach parlamentu 
St. Zjedn.). 

2. Każdy okręt wojenny lub łódź 
podwodna, każdy pancernik czy wy- 
ławiacz min, będzie miał na pokła- 
dzie, jako balast, kilku akcjonarju- 
szów ciężkiego przemysłu wojenne= 
go. 

3. Wszyscy dostawcy wojenni ule- 
gną karze powieszenia, jeżeli mają- 
tek ich przekroczy miljon dolarów. 


4. Wszyscy pobożni patrjoci, któ- 
rzy będą wołać: „Bóg z nami“, będą 
wysłani do niego, dla sprawdzenia, 
z jaką właściwie stroną „trzyma“ 
Bóg, na którego się powołują. 


5. Prołesorom uniwersytetu po- 
winno być zabronione szerzenie w 
foljałach dla stwierdzenia, że wróg 
zawsze był łajdakiem. ) 


6. Tajnej policji będzie zabr 
ne wy e spisków nieprzyja= 
cielskich. y 
_ 7. Powód wojny niechaj będzie o- 
bywatelom podany do wiadomości, 
zgodnie z prawdą, jako środek walki 
z bezrobociem, a nie jako „święta 
wojna dla ratowania cywilizacji”. 
.. Dziennik amerykański słusznie są- 
dzi, że uchwalenie takiego międzyna” 
rodowego Kodeksu wojennego, lepiej 
przeciwdziałać będzie rzezi między- 
narodowej, niż Konferencje rozbroje- 
niowe i proklamacje pokojowe. 


Zwolennikom „rozbrojenia moral- 
nego" podsuwamy ten projekt, jako 
najlepszą propozycję w komisji ge- 
newskiej, w której Polak jest refe- 
rentem. Polska jest inicjatorką „roz* 
brojenia moralnego". Piękna inicja- 
tywa niechaj będzie ukoronowana 
piękną konwencją. J. S. 


Jak ucieka pieniądz 


zagranicę? 
Także przez stropy 


Rząd przeprowadził w ostatnim czasie 
szereg zarządzeń, mających zapobiec uciecz- 
ce kapitałów polskich zagranicę. Jako jed- 
no z tej kategorji zarządzeń, wymienimy 
podwyższenie ceny paszportów zagranicz- 
nych, które to zarządzenie wcale nie ma na 
celu względów fiskalnych, lecz ogranicze- 


nie lat i . 
badów", liczby osób, udających się do 


Ten sam cel ma na względzie szerzone od 
kilku lat hasło samowystarczalności gospo- 
darc) i zastępowanie produktów zagra- 
nicznych wytworami krajowemi, które wca- 
fe im nie ustępują. Popularne to hasło znaj- 
duje oddźwięk we wszystkich warstwach 
społeczeństwa, bez względu na przekona- 
nia polityczne. 


Tem więcej dziwną wydaje się rzeczą, 
że Rząd, który w tej dziedzinie winien przy- 
kładem świecić, sam popiera pewne pro- 
dukty, które jakkolwiek wyrabiane są w 
kraju, jednak pociągają za sobą opłaty licen- 
cyjne zagranicznym przedsiębiorcom. Takim 
produktem — jak nas informują z kół ar- 
chitektów — są niektóre systemy stropów. 
których stosowanie jest w najlepszym razie 
czyimś kaprysem, gdyż stroby te z lepszym 
skutkiem dadzą zastąpić się stropami bez- 
względnie krajowemi. 


„ Ażeby nie być gołosłownym, zaznaczymy 
z stropy, od których opłaca się zagranicą 
licencję, stosowały w ostatnich czasach Min. 
Robót Publicznych, Fundusz Kwaterunku 
Wojskowego, ZUPU i t d. 

„Czy te i tym podobne instytucje i urzędy 
nie winny pierwsze dać przykładu samowy- 
starczalności gospodarczej? 


„ROBOTNIK”, środa, 27 kwietnia 1932. 
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Jak starosta hrubieszowski 
pomagał obszarnikom? 


Zarząd Główny Związku Ziemian 
rozesłał przed paroma dniami komu- 
nikat do prasy pod tytułem „Fiasko 
agitacji strajkowej”, — Komunikat 
ten, pisany bardzo oględnie, omówi- 
my w najbliższych dniach. -- Dziś 
pragniemy podać czytelnikom „Ro- 
botnika* do wiadomości w jaki spo- 
sób pomagał obszarnikom p. starosta 
hrubieszowski, którego czytelnicy już 
poznali z korespondencji umieszczo- 
nej po zjeździe z dnia 3-go kwietnia. 
Wówczas to p. starosta nie potrafił 
obmyśleć innego sposobu na zakaz 
zjazdu członkowskiego, polecił więc 
policjantom, żeby pozamykali wszy- 
stkie okna i wentylacje w sali w myśl 
zasady, że zjazd się odbywa w lokalu 
zamkniętym. Ze zjazdem w dniu 17 
b. m, p „starosta poradził sobie ina- 
czej, bo oto salę bibljoteczną „Bun- 
du“ w której miał się odbyć zjazd, 
opieczętował jeszcze 15-go b. m., ale 
mu to jeszcze nie wystarczało; skoro 
się okazało, że na zjazd przybyło 
zgórą 600 robotników rolnych, popro- 
stu policjant Nr. 497 zawezwał se- 
kretarza Związku tow. Makaruka de 
starostwa, w gmachu którego sekre- 
tarz był przetrzymany od godziny 11 
rano do 20-ej. — Tem samem utru- 
dniło się komunikowanie sekretarza 
z członkami. A gdy robił sekretarz 
tow. Makaruk próby „zdobycia in- 
nego lokalu na zjazd, to poprostu po- 
licja właścicielom sal zagroziła „sztra 
fem" 50 zł, i opieczętowaniem sali. — 
Gdy doszła wieść do robotników o za- 
trzymaniu w starostwie tow. Makaru- 
ka, robotnicy wysłali delegację do 


starosty. — Starosta delegacji nie 
przyjął, wobec tego tłum zebranych 
robotników zaczął się gromadzić 
przed gmachem starostwa i pomimo 
wielkiego wysiłku policji, która „u- 
rzędowała' bardzo „usierdnie'”, spi- 
sując protokóły, grożąc karami i t. d., 
zebrani robotnicy nie rozchodzili się 
i żądali wypuszczenia tow. Makaru- 
ka.—Ciekawe jest, że gdy tow. Ma- 
karuk, bezprawnie zatrzymany w lo- 
kalu starostwa, próbował listownie 
skomunikować się z p. starostą, wrę- 
czając woźnemu list, woźny z prze- 
rażeniem oświadczył, że listu od tow. 
Makaruka przyjąć nie może, bo nie 
wolno mu wręczać żadnych listów. — 
Dopiero około godziny 18-ej wezwał 
starosta tow. Makaruka przed swo- 
je oblicze i zaczął wykładać mu o 
„konieczności dziejowej” powiatu. 


"którym rządzi i że zarządzenie jego 


o niedopuszczeniu do zjazdu mają 


„charakter dziejowy”, Zapowiedział, 


też groźnie „pan i władca” powiatu 
hrubieszowskiego, że i do strajku je- 
dnodniowego nie dopuści. — Nadmie- 
nić należy, że przez cały czas poli- 
cjant Nr. 756 „stróżował' w staro- 
stwie tow. Makaruka. — Wreszcie o 
godzinie 19-ej min, 30, został spisany 
protokół, w którym przez powiększa- 
jące szkło nawet żaden prokurator 
nie dopatrzy się jakiegoś wykrocze- 
nia ze strony tow. Makaruka, ani też 
obrazy obowiązujących przepisów 
prawnych; poprostu tą drogą uniemo- 
żliwiono tow. Makarukowi porozu- 
miewanie się z robotnikami i rozda- 
nie instrukcji strajkowych. — Że miej 


scowi obszarnicy korzystali z usług 
władzy administracyjno - policyjnej, 
to się samo przez się rozumie. — Sta- 
rali się nieboracy, jak mogli, ale nic 
z tego nie ło, bo — mimo gróźb 
— 50% folwarków wedle informacji 
zebranych następnego dnia stanęło 
— Wiadomości o przebiegu strajku 
napływają w dalszym ciągu. 

Ponieważ w „Chłopskiej Prawdzie* 
było zawiadomienie, że przed straj- 
kiem robotnicy otrzymają instrukcje 
strajkowe, więc czekali na nie i w 
Hrubieszowie. — Niestety, aresztowa- 
nie tow. Makaruka, rozpędzenie zja- 
zdu stanęło temu na przeszkodzie. — 
Trudno, takie są czasy. 

Powiadają niektórzy  dygnitarze 
państwowi, że lud polski jest cierpli- 
wy, to jest święta prawda, ale praw- 
dą jest, że i rosyjski lud był bardzo 
cierpliwy, ale przyszedł taki mo- 
ment (a niżej podpisany widział go 
na własne oczy), że nagle wielcy po- 
siąadacze ziemscy znikli z powierzchni 
ziemi rosyjskiej, ba nie oszczędzili 
ci „cierpliwi' chłopi rosyjscy nawet 
budynków magnatów folwarcznych— 
Kanirá na kamieniu nie pozostał po 
nich. 

Obniżajcie zarobki, zabraniajcie of- 
ganizacji robotniczej działać w ra- 
mach przepisów prawnych, a napew- 
no stworzycie ten sam grunt, który 
został stworzony przez wszelakich 
„dzierży - mordów” rosyjskich w 
stosunku do chłopa rosyjskiego. — 
Ma rację Związek Ziemian w War- 
szawie — „strajk się nie udał..." 

Jan Kwapiński. 


Życie i walka Łodzi robotniczej 


Listy z Łodzi 


Najsłabsza strona ruchu zawodowego włókniarzy. Przed walką. 
Akcje strajkowe, Drożyzna rośnie 


Najbliższą troską codzienną dla mie- 
szkańców miasta Łodzi jest fakt wymó- 
wienia przez kapitalistów umowy zbio- 
rowej w przemyśle włókienniczym. 
Błędnie rozumowałby ten, ktoby sądził, 
że jest to troska samych robotników 
tylko, bo fakt wymówienia odbił się już 
dość poważnie na handlu i rzemiośle. 
Zbliżająca się wiosna dawała. nadzieje 
pewnych zakupów, których dzisiaj z 
powodu niepewnego jutra nie uskttecz- 
nia się, Rzemieślnicy, (a jest ich w Łodz. 
bardzo dużo) narzekają na brak pracy 
i zamówień też z tego powodu. Łańcuch 
nieszczęść dostaje coraz to nowe ogni- 
wa. W szeregach robotniczych wyczu- 
wa się pewną dezorjentację, która wy- 
pływa przedewszystkiem z powodu 
istnień kilku „związków” rzekomo „za- 
wodowych, nikomu niepotrzebnych, a 
wnoszących chaos w życie robotnicze. 
Jest to nieszczęście włókniarzy. Weźmy 
te związki w kolejności ich ,znacze-- 
nia”, Istnieje więc: „Polska Praca“ 
twór endecko - reakcyjny, o mikrosko- 
pijnej ilości członków, zdaje się, że ich 
jest tylu, ilu potrzeba na stworzenie 


| zarządu, Następnie w szeregu tym znaj- 


rozbicia 
tego 


duje się ZZZ. powołany do 
ruchu zawodowego, Powstanie 
„związku, to w pełnym słowa zna- 
czeniu,  „sanacyjna” radosna twór- 
czość, ale nie udała się ona; niemniej 
ciągłemi komunikatami do prasy o swej 
„działalności' Z.Z.Z. stara się wprowa- 
dzić dezorjentację. Gdyby nie usłużna 
prasa „sanacyjna', pies kulawy by o 
Z.Z.Z. nawet się nie dowiedział, bo mają 
tylu członków, il uendecka „Polska Pra- 
ca”. W kolei staje znów kartel Z.Z.P. 
Ten twór z nieprawdziwego zdarzenia 
stara się prześcignąć t. zw. lewicę związ 
kową w swych żądaniach i posunięciach. 
Kartel uważa, że stawianie wygórowa- 
nych żądań nic nie kosztuje, a robotni- 
kom się podoba. Mniej czupurni a kur- 
czowo trzymający się życia są związ- 
kowcy N.P,R.-„Lewicy”, t. zw. Związek 
„Praca“, do niedawna posiadający jesz- 
cze jakie takie wpływy, a ostatnio po 
rozbiciu się na dwa odłamy „sanacyj- 
ny“ i przeciw „sanacyjny”, prowadzący 
suchotniczy żywot. Ma kilku zdolnych 
związkowców i to go jeszcze utrzymu- 
je, To nie koniec nieszczęść włóknia- 
rzy, bo jeszcze jedna organizacja pre- 
temduje do wyrażania ich potrzeb — to 
związek Ch, D. Już z samej nazwy wy* 
nika, że nie jest on bojowy, jeśli tę bo- 
jowość markuje, — to tylko dlatego, by 
nie utracić swych członków. 

Klasowo uświadomiony robotnik, po 
przejrzeniu tych pięciu „związków'” za- 
wodowych za głowę się chwyci i zrozu- 
mie, że w takich warunkach kapitali- 
ści mogą sobie na wiele rzeczy pozwo- 


lié; zrozumie też, w jak ciężkich warum- 
kach musi walczyć w obronie robotni- 
ka, Klasowy Związek Zawodowy Włó- 
kniarzy, najstarszy i najsilniejszy zwią- 
zek na terenie Łodzi. Ale i klasowcy 
nie zawsze mogą z całą siłą w akcji wy- 
stąpić, bo i tu na korzyść rozbijaczy ru- 
chu robotniczego usiłuje pracować tak 
zwana „Lewica Związkowa”, która — 
posłuszna poleceniom partji komunisty- 
cznej — stara się siać niewiarę wśród 
robotników w stosunku do znanych i ce- 
nionych kierowników ruchu zawodowe- 
go, dlatego tylko, że są oni pepesowca- 
mi, 

Wypowiedzenie umowy zbiorowej u- 
derzyło, jak obuchem; w robotników, 
którzy szukają dziś dla siebie ratunku. 
Różne małe związeczki, jak znachorzy, 
starają się zwabić robotników: „chodź 
do mnie! chodź do mnie!” Robotnik stoi 
narazie na uboczu i z trwogą patrzy w 
przyszłość, Robotnik jeszcze swego zda- 
nia nie ujawnił, Zwołane przez Związek 
klasowy zebranie delegatów i poborców 
w dniu 22 kwietnia, po długich i gorą- 
cych dyskusjach, zatwierdziło stanowis- 
ko Wydziału Wykonawczego ; wypowie- 
działo się za kontynuowaniem akcji o 
utrzymanie dotychczasowego usystem 
umowy: zbiorowej przez zastosowanie 
wszelkich rozporządzeń sposobów wal- 
ki, nie wyłączając powszechnego straj- 
ku w przemyśle włókienniczym. 

Celem nawiązania porozumienia od- 
było się zebranie przedstawicieli trzech 
związków: Klasowego, „Pracy“ i Ch, D. 
Przedstawiciele ci mieli na celu zapo- 
znanie się ze stanowiskiem innych związ 
ków. 

„Sanacyjny” Związek Związków (ZZZ), 
działając po linji , radosnej” twórczości, 
organizuje „akcję protestacyjną', Z ca- 
łym tupetem zapowiada jak ma zamiar... 
kiwać palcem w bucie. A kartel Zjed- 
noczenia zawodowego polskiego, po- 
mawiając klasowców . o „ugodowość”. 
występuje z uchwałami, że „walczyć! 


będzie o podwyżkę płac w granicach | 
25%. Co z tego wyniknie?—zobaczymy. | 
kk 
pa 


Ruch robotniczy w Łodzi ma do zaro- 
təwania kilka zatargów na tle płac. A 
więc mamy konflikt w przemyśle cera- 
micznym, naraz'e załatwiony w Inspek- 
toracie pracy. Przemysłowcy  wyrażaja 
zgodę na podpisanie umowy zbiorowej 
w przemyśle ceramicznym, lecz jedno- 
cześnie oświadczają, iż z powodu kryzy- 
su i zastoju w przemyśle budowlanym, 
mogą ją zawrzeć ze zniżką płac o 20% 
w stosunku do poziomu płac zeszłorocz- 


nych. Na żądania przemysłowców robot- . 


nicy się nie godzą, Postanowili zwołać 

wiec ogólny, który kierownikom akcji 

da wskazania, jak ją dalej prowadzić. 
Podobną sytuację przeżywają robot- 


m a Z O. 


nicy przemysłu dzianego. Zawanta w ro- 
ku zeszłym umowa zbiorowa wygasła. 
W okresie letnim w przemyśle dzianym 
i trykociarskim następuje pewne oży- 
wienie, t zw. sezon robót zimowych, 
t.j. wyrób i przygotowanie towarów zi- 
mowych. Robotnicy dążą do zawarcia 
umowy nietylko z przemysłem średnim, 
ale i z wielkim, reprezentowanym przez 
firmy „Hirszberś i Wilczyński”, „Plikal” 
i inne, Narazie sprawa została skiero- 
wana na teren Inspektoratu Pracy z żą- 
daniem zwołania wspólnej konferencji. 
Jest możliwem, że, gdy starania robot- 
ników spotkają się z oporem fabrykan- 
tów, podjęte zostaną przygotowania do 
strajku. / 

Strajkiem poparli swe żądania robot- 
nicy w  drukarniach włókienniczych, 
drukujących desenie na towarach. Ak- 
cja ta została wywołana przez nieustę- 
pliwe stanowisko przemysłowców i roz- 
poczęła się w trzech firmach na terenie 
Łodzi, Częściowy strajk wybuchł też i 
| trwa w przemyśle sznurowadłowym. 
Fabrykanci zrzeszyli się, jak już poda- 
waliśmy w „Robotniku”, a wynikiem te- 
go zrzeszenia była... obniżka płac, Ro- 
botnicy zastrajkowali. Narazie akcja 
Inspektora Pracy utkwiła na martwym 
punkcie, a to z tego względu, że przed- 
sębiorcy wyznania mojżeszowego, z po- 
wodu świąt na konferencję nie przybyli. 

kuj 
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Związek zawodowy pracowników 
fryzjerskich energicznie przeciwstawia 
się zakusom majstrów, którzy w myśl 
(wskazań  kapitalistycznych: „większa 
praca — niska płaca”, dążą do oficjal- 
nego uruchomienia swych zakładów i w 
niedzielę, Związek w enuncjacji publi- 
cznej wskazuje, że i tak w zakładach 
fryzjerskich subjekci pracują po 14 go- 
dzin dziennie oraz 6 godzin w niedzie- 
lę i święta, i to wszystko za 30 — 40 
złotych tygodniowo. Za godziny nadlicz- 
bowe wypracowane — majstrowie pła- 


cić nie chcą. Jest możliwe, że akcja 
| pracowników fryzjerskich przyjmie 
szerszy zakres. 
A ze 
Robotnicze rodziny  zaalarmowane 


zostały ostatniemi podwyżkami cen na 
artykuły żywnościowe. Cena mięsa wie- 
przowego podniesiona została o 10 proc. 
Obecnie mają być podniesione ceny na 
mąkę, chleb i pieczywo. Reklamowana 
przez łódzkich kapitalistów „zniżka 
kosztów utrzymania” rozbija się, jak 
| bańka mydlana, Łódzkie sfery „sana- 
cyjne” tulą pod siebie ogon, mówiąc, że 
przecie jest tak na całym świecie, że 
i robotnik musi „poczuć” kryzys. Bez- 
czelność takich powiedzeń wymaga 
| jakoajenergiczniejszego napiętnowania. 
Ela. 


| 
| 
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SAMOBÓJSTWA 


wśród młodzieży szkolnej 


Dr. Marja Grzywo - Dąbrowska ogło- 
siła w czasopiśmie p. t: „Oświata i 
Wychowanie* pracę o samobójstwach 
wśród młodzieży szkolnej. Materjałem 
faktycznym jest materjał zebrany przez 
Wydział hyśjery szkolnej Ministerjum 
Oświaty, dotyczący 129 wypadków sa- 
mobójstw uczniów i uczennic popełnio- 
nych w okresie od 1928 r. do 1930 r. 

Jest rzeczą, nie ulegającą wątpliwo- 
ści, że w okresie tym liczba istotna sa- 
mobójczych zamachów wśród młodzie- 
ży szkolnej jest bez porównania więk- 
sza; stwierdza to zresztą autorka pra- 
cy. Niemniej iednak samo zbadanie: 
107 samobójstw chłopców i 22 samobój- 
stwa dziewcząt — pozwala na wykry- 
cie przyczyn, pchających młodzież do 
rozpaczliwych tarśnięć się na życie. 

Autorka podaje, iż w badanych wy- 
padkach, wiek samobójców waha się 
od 15 do 19 lat. Najwięcej wypadków 
samobójczych, bo aż 24 przypada na 
okres 17 — 18 lat, w 20 wypadkach sa- 
mobójcy liczyli 18 — 19 lat. w wieku 
15 — 17 lat było 26 wypadków poniżej 
15 lat aż 20. 

Tragiczna ta statystyka wskazuje je- 
szcze na jeden fakt, iż największa ilość 
samobójstw przypada na miesiące wio- 
senne i letnie, Marzec, kwiecień, maj 
i czerwiec, to okres, w którym żniwo 
samobójcze zbiera  r.ajbardziej obfity 
plon. Wskazywałoby to. iż najistotniej- 
szą przyczyną samobójstwa młodzieży 
szkolnej, jest obawa przed nieotrzyma- 
niem promocii do następnej klasy, złe 
postępy w nauce, groźba nieotrzymania 
matury j t. d. Wszyscy mamy w pamię- 
ci straszną tragedję, jaka rozegrała się 
w roku 1924 w Wilnie, gdzie abiturjert 
tamtejszego $ mnazjum. widząc niepo- 
myślny wynik egzaminu, kilkoma strza- 
łami z rewolweru, zabił dwuch nauczy- 
cieli, jednego kolegę i siebie, Był to 
19-letni młody chłopiec. 

P. Grzywo - Dąbrowska twierdzi jed- 
nak w pracy swojej, że wśród badanych 
wypadków samobójstw przeważali 
uczniowie dobrzy í średni. A więc nie 
postępy w nauce są przyczyną tra$edji. 

Dane, opublikowane przez dr. Grzy- 
wo - Dabrowska, opracowane są na za- 
sadzie ankiety, Niestety nie dało się u- 
jawnić tych wszystkich momentów, któ- 
re składają się na spełnienie aktu samo 
bójstwa. Na zasadzie ankiety ustalono, 
iż w 27 procentach, samobójcy, byli psy 
chopatam:, obciążor:ymi dziedzicznie. W 
49 wypadkach samobójca był pozbawio 
n opieki rodzicielskiej. w 4 był sierotą, 
w 17 nie miał matki, w 8 rodzice żyli w 
separacji.. 

Wzmożoną  pobudliwość nerwową 
zdradzało 37 samobójców, 26 skłon- 
ność do samotności, 10 kłótliwość a 9 
dziwaczność, 

W większości wypadków, przyczyną 
samobójstw są, jak się zdaje. warunki 
zewnętrzne, 

Złe warunki materjalne w bardzo wie 
lu wypadkach są źródłem targnięcia się 
na życie. Złe stosunki domowe, na tle 
niedostatku też odgrywały niepoślednią 
rolę w życiu młodocianych samobój- 
ców. 

W niektórych wypadkach nie udało 
się stwierdzić poważnych przyczyn, któ 
re skłoniły do samobójstwa. Stąd autor- 
ka wrioskuje, że źródłem samobójstwa 
jest: przeczulenie, wzmożona pobudli- 
wość nerwowa, wygórowana ambicja. 
różne drobne zawody żvciowe, podno- 
szone do godności tragedji. 

W 20 procentach stwierdzono. że sa- 
mobójca nie był człowiekiem zdrowym 
psychicznie. 

Podsumowując wyniki arkiety, stwier 
dzić musimy przedewszystkiem, iż punkt 
cieżkości w walce z zastraszającem zja- 
wiskiem samobójstw wśród młodzieży 
szkolnej winien być przeniesiony na 
teren szkoły, Niestety szkoła dzisiejsza, 
opanowana duchem „sanacyjnym” — 
nie spełni ` swojej roli tak długo, 
dokąd na czoło zagadnień pedasogicz- 
nych nie bedzie wysunięta zasada Wy- 
chowania niezależnego, w którym kry- 
stalizować się będą mocne, silne i nie- 
złomne charaktery. A. O. 


Afisz majowy—na ulicę! 


Nakładem C., K. W. P. P. S. uka- 
zał się piekny dwubarwny afisz 1-ma- 
jowy, wykonany przez znakomitego 
malarza i rysownika, Tadeusza Gro- 
nowskiego. 

Towarzysze i towarzyszki! 

Rozpowszechniajcie masowo afisz, 
udekorujcie nim mury domów, wnę” 
trza mieszkań i lokali partyjnych! 
Afisz nasz jest nietylko doskonałym 
środkiem propagandowym, ale także 
dziełem artystycznem i może służyć 
za ozdobę lokali robotniczych. 

Nabywajcie afisze! 

Alfisz majowy — na ulicę! 

Cena afisza 25 groszy. 

Do nabycia: Warecka 7. 
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„ROBOTNIK“, środa, 27 kwietnia 1932. 


Wybory w Niemczech 


Według ogłoszonysh przez Biuro Wol- 
ffa obliczeń urzędowych, rowy sejm pru 
ski składać się będzie z 422 posłów. Z 


Urzędowe dane 


Skład Sejmu pruskiego 


tego przypada na socjal-demokratów 93 
posłów. niemiecko-narodowych 31, cen- 
trum 67, komunistów 57, partję ludową 


EJ 


7, partję państwową 2, hitlerowców 162, 
hanowerczyków 1, chrześcijańsko-socjal 
nych 2. 


Skład Sejmu bawarskiego 


Podział mandatów w bawarskim sej- 
mie według okręgów przedstawia się 
następująco: 

Z ogólnej liczby 128 mandatów przy- 
pada: 

Na okręg górna Bawarja — 29 posłów 
z czego bawarska partja ludowa otrzy- 
ma 11 mandatów, socjal-demokraci 4, 
związek chłopski 3, partja ludowa 1, Li- 
tlerowcy 7, komuniści 3. 

Na okręg Bawarja Dolna przypada 13 
mandatów, z czego otrzyma: bawarska 
partja ludowa 6 mandatów, socjaldemo- 
kraci 1, związek chłopski 3, hitlerowcy 


Ee n 


Przeciwko oszczędnościom kosztem świata pracy 


3. Ludowcy bez mandatów, 

Na okręg Palatynat przypada 15 man- 
datów, z czego otrzyma: bawarska pr- 
tia ludowa 4 mandaty, socjaldemokra- 


ci 3. hitlerowcy 7 ; komuniści 1, zwią- ; 


i zek chłopski i iudowcy bez mandattów. 
Na okręg Palatynat Górny przypada 
10 mandatów, z czego bawarska partja 
ludowa otrzyma 6 mandatów, socjalde- 
mokrci 1, hitlerowcy 2, i komuniści 1. 
Frankonia Górna — 14 posłów, z cze- 
$o bawarska partja ludowa — 3 man- 
daty, socjaldemokraci 3. niemiecko-na- 
rodowi 1, hitlerowcy 6, komuniści 1. 


Na okręg Frankonia Środkowa — 17 
mandatów, z czego bawarska partja lu- 
dowa — 2, socjaldemokraci 4, związek 

| chłopski bez mandatu, niemiecko naro- 
dowi 1, hitlerowcy 9, komuniści 1. 

Na okręg Frankonia Doina — 14 man- 
datów, z czego bawarska partja ludowa 
7 mandatów, socjaldemokraci 2, hitle- 
rowcy 4, komuniści 1, 

Na okręg Szwabja — 16 madatów. z 
czego bawarska partja ludowa 6 manda- 
tów, socjaldemokraci 2, związek chlop- 
ski 2, hitlerowcy 5, komuniści 1. 


Dyskusja nad zatrudnieniem bezrobotnych i sprawami pracowniczemi 
w Radzie Miejskiej. Prawica pod pręgierzem rzeczywistości. 
Popisy Prezydenta Miasta 


ŚRODKI OSTROŻNOŚCI 


ta-o) Na pierwszym punkcie porządku 
dziennego wczorajszego posiedzenia Rady 
Miejskiej znajdowała się s9 awa, wniesio *a 
przez klub radnych PPS, a dotycząca zatru- 
«nienia 1.100 robotników, zredukowanych 
z dniem 1 kwietnia rb. z Wydziału Techni- 
cznego Magistratu. 

liekroć Rada Miejska stolicy obraduje 
nad sprawami, dotyczącemi bezrobocia tub 
pracowników, Ratusz warszawski znajduje 
się pod szczególnie troskliwą opieką policji. 

Tak samo było i wczoraj. Przed Ratuszem 
ustawione były gęste posterunki policyjne, 
aby przypadkiem nie zebrali się bezrobot- 
ni; w bramie ratuszowej dyżurny policjant 
legitymuje radnych i dziennikarzy. 

Oetrożność swoją władze bezpieczeństwa 
posunęły tak dalece, iż w trosce o zagwa- 
rantowanie spokoju i bezpieczeństwa obra- 
dom Rady, nie dopuszczano do loży praso- 
wej chłopców redakcyjnych, którzy zgłaszali 
się po materjał dziennikarski. 

Z przeszło godzinnem opóźnieniem rozpo- 
częły się obrady pod przewodnictwem wice- 
prezesa Majzla. W sprawie zatrudnienia bez- 
robotnych przemawiali rad. rad.: Spasiński 
(Ch. D.), tow. dr, Raabe i inni. 


PRZEMÓWIENIE d-ra RAABEGO. 


[ow. dr. Raabe w przemówieniu swojem 
przódewszystkiem odgrodził eię od stano- 
wiska chadecji. Sprawa zatrudnienia bezro- 
botnych musi być załatwiona, niezależnie od 
tego, czy Magistrat chce ich zatrudnić, czy 


też nie. Magistrat ma obowiązek zatrudnić | 


w dalszym ciągu tych robotników, którzy 


przez kilka lat byli zatrudnieni w wydziale | 
powołuje się na | 


technicznym. Magistrat 
brak pieniędzy, a jednocześnie tenże Ma- 
gistrat nieprawdopodobnie hojnie obdarowu- 
je warstwy posiadające stolicy, przez chro- 
nienie ich przed zwiększeniem opłat podat- 
kowych na rzecz miasta. Z jednej strony 
toleruje się fakty, że różne osoby kosztem 
nieomal miasta dochodzą do kamienic, pod- 


czas kiedy 1.100 robotników, wraz z rodzi- , 


nami, skazuje się na nędzę głodową, 

Pamowie z chadecji proponują aby zatru- 
dnienie dałsze zredukowanych odbyło się 
kosztem podnie"”'enia ceny mięsa. Podobnej 
formie załatwienia tej sprawy jesteśmy ka- 
tegorycznie przeriwni. 


Utrzymanie 1.100 pracowników iest nie- | 


tylko zagadnieniem moralnem. Jest to za- 
śodnienie gospodarcze, które rozwiązane 
być musi i pieniądze na zatrudnienie zredu- 
kowanych znaleźć się muszą. 


NIE ROBIĆ PODARUNKÓW BURŻUAZJI. 

W dalszym ciągu w dyskusji przemawiał 
ławnik tow, Alter, który podniósł fakt, iż 
oszczędnościowe posunięcia Magistratu od- 
bijają się kosztem najuboższych warstw lu- 
dności. Obcina się subsydja dla chorych, 
dzieci, na kolonje letnie itd. W budżecie 
widnieje suma miljona trzystu tys. zł, jako 
dopłata dla kamieniczników za czyszczenie 
miasta, W tych warunkach istnienie podob- 
nej sumy jest zbrodnią. 

Magistrat uznał, że kamienicznicy powin- 
ni płacić z tytułu podatku od nieruchomoś- 
ci 8 miljonów zł. Reakcyjna większość rady 
zmniejszyła tę sumę do 5 miljonów. Z 3 mi- 
ljonów zł. zrobiono podarunek kamieniczni- 
kom. 

Warszawa spłaca rocznie 30 miljonów zł. 
tytułem zwrotu długów i procentów od za- 
ciągniętych pożyczek. Jeżeli niema pienię- 
dzy na najelementarniejsze potrzeby, należy 
uzyskać moratorjum. 

Następnie przemawiali jeszcze ławnicy: 
Piłacki, Zieliński, poczem Rada przystąpiła 
do sprawy redukcji pracowników. 

W sprawie tej przemawiał w imieniu klu- 
bu PPS tow, radny Stefan Haupa. 


PLANY REDUKCYJNE. 


Tow. Haupa na wstępie stwierdził, że zre- 
dukowano dotychczas w Wydz. Oświaty 58 
osób, w Szpitalnictwie 50 osób i w Wydzia- 
le Zdrowia 60 osób. 

„Zamiary redukcyjne sięgają jednak kilku- 
set osób. W wydz. oświaty zamierza się 
zredukować personel z 600 do 200 osób. 
Redukcja ma objąć 400 woźnych, Oszczęd- 
ność, jaką uzyska się drogą redukcji, jest b. 
problematyczna. Oszczędza się wprawdzie 
ok. 300 tys. złotych, ale jednorazowo w for- 
mie odszkodowania trzeba wypłagić 260 tys. 
złotych. Dalej zamierza się w Wydz. Szpi- 
talnictwa zredukować 100 pracowników 
dniówkowych, zatrudnionych dziś przy 
sprzątaniu szpitali. Miejsce personelu, czu- 
wającego nad porządkiem, mają zająć t. zw. 
„brygady lotne”, t. j. grupy, które doraźnie 
będą sprzątały. 

Planowane są jeszcze redukcje płac przez 
skasowamie pracownikom samorządowym 
dodatku stołecznego. 


KRÓLEWSKIE PENSJE MAGISTRATU. 

Podczas kiedy płace pracownicze wahają | 
się od 123 do 270 -zł. miesięcznie, płace 
członków Magistratu są bardzo wygórowa- 
ne. P. Prezydent miasta pobiera 4.140 zł; 
mies, w tem 1800 zł. za godziny nadliczbo- 
we; wice-prezydenci 2.867 zł. mies., w tem 
' 1170 zł. za godz. nadl.; ławnicy — 1.936 zł. 
mies, w tem 720 zł. za godz. nadl. Razem 
sumy za same godziny nadliczbowe stanowią 
167.400 zł, Na same rozjazdy Magistrat dys- 
sponuje sumą 32 tys. zł. Magistrat płaci za 
| aparaty telefoniczne, ulokowane w miesz- 

kaniach członków Magistratu. 

Niemniej wygórowane są pensje dyrekto- 
rów przedsiębiorstw miejskich.  Pobierają 
oni pobory mniej więcej następujące: 

W dyrekcji wodociągów i kanalizacji dy- 
-rektor pobiera 3.246 zł. mies., dyrektor tram- 
waji 4.060 zł., a wice-dyrektor 2.770, dyrek- 
tor gazowni 3,973 zł., a w.-dyrektor 2.818 zł. 
i t. d. Tego rodzaju płace w obecnych cza- 
sach są zbyt wygórowane. 

REMUNERACJE I FUNDUSZE REPRE- 

ZENTACYJNE. 

Same remuneracje w budżecie miasta sta- 
nowią 254 tys. zł, O remuneracjach krążą 
| najbardziej fantactyczne wieści. Brak jest 
wiadomości o tem, jak ta suma jest rozdzie- 
lana. 
| Fundusze dyspozycyjne i reprezentacyjne 
w tych ciężkich czasach zmniejszyły się 
minimalnie w stosunku do roku ubiegłego 
i stanowią aż 168 tys. zł. Fundusz reprezen- 
tacyjny Magistratu stanowi tylko 1387 tys. 
zł W dyrekcji wodociągów fundusz dyspo- 
zycyjny wynosi 18 tys. zł, w tramwaja.h 
27 tys. zł, w rzeźni 3 tys., składy opałowe, ` 
dom składowy dysponują sumami w wyso- 
kości 1000 zł. 

Na przejazdy, podróże, delegacje asyśnuje 
się 406 tys. zł. Pozycje te winny być zbada- 
ne pod kątem celowości. 

SAMOCHODY.., SAMOCHODY... 


Skandaliczną pozycję w działalności Ma- 
gistratu stanowi gospodarka samochodowa. 
W wydziale technicznym jest 10 aut, z tego 
4 auta osobowe, których utrzymanie kosz- 
tuje 32.400 zł. rocznie, 1 auto „Citroen“ 
kosztuje 6.000 zł, 5 aut półciężarowych 
kosztuje 32,700 zł. rocznie. 

Przejazdy samochodami różnych dygnita- 
rzy ikosztują wydział ponadto około 4 tye. 
zł. I dzieje się to w warunkach, kiedy wy” 
dział rozporządza 9 autami. 

W wydziale szpitalnictwa, który wyodrę- 
bniony został niedawno, jedną z pierwszych 
czynności było kupno samochodu za 11 tys 
złotych. 

W tych warunkach podobna gospodarka 
automobilowa musi być poddana gruntownej 
rewizji, gdyż tak dalej być nie może. 


O a O e- 
O 


— zum 


Następnie mówca, przechodząc do spra- 
wy Zakładów oczyszczania miasta, stwier- 
dza, że podczas, kiedy koszt własny oczysz- 
czania 1 mtr, kwadr. wynosi 1 zł. 70 śr. 
Magistrat otrzymuje za to od kamieniczni- 
ków tylko 85 gr. W ten sposób obdarowuje 
się kamieniczników sumą 1.168.000 zł, któ- 
re idą z funduszów pracowników. 

Dziś, kiedy stoimy pod grozą załamania 
się gospodarki miejskiej musimy . zmusić 
właścicieli nieruchomości do płacenia peł- 
nej należności za oczyszczanie miasta. 

Niewiele lepiej dzieje się z kamałami. Ka- 
mienicznicy nie dopłacają Magistratowi prze- 
szło 3 miljony złotych. 


W końcu przemówienia swojego tow. Hau- ` 


pa zgłasza szereg wniosków, m. in. w spra- 
wie skasowania dodatków funkcyjnych dla 
dygnitarzy miejskich, skasowania 167 tys,, 
przyznanych członkom Magistratu za pracę 
w godzinach nadliczbowych, ustalenia ma- 
ximum pensji dyrektorskich, skasowania fun- 
duszów dyspozycyjnych i reprezentancyjnych 
o 50%, zmniejszenia aut, fumduszów na 
przejazdy, obciążenia kamieniczników tymi 
sumami, jakie powinni wpłacać, jak np. za 
kanały, za wodę itd. 

W czasie przemówienia tow. Haupy kī- 
kakrotnie dochodziło do starć ostrych mię- 
dzy mówcą a prezydentem miasta inż. Sło- 
mińskim. 

Po przemówieniu rad. Staniszkisa, zabrał 
głos prez. Słomiński, który w bardzo nie- 
wyłbrednej, a mało kulturalnej formie usi- 
łował polemizować z wywodami tow. tow. 
Hapy, Raabego i Altera. 

W replice swojej poświęcił p. Słomiński 
dłuższy ustęp stanowisku prasy, która w ol- 
brzymiej swojej większości zajmuje krytycz- 
ne stanowisko wobec gospodarki magistrac- 
kiej. I tutaj p. prezydent nie mógł opanować 
swojej elokwencji i dat upust nienawiści 
do prasy i dziennikarzy, którzy w poczu- 

ciu obywatelskiego obowiązku poddają gos- 
podarkę Magistratu kontroli opinji publicz- 

nej. 

| Słusznie też 

przemówieniu potępił 

wystąpienia p. Słomińskiego. 
W głosowaniu spraw pracowniczych wła- 

| 


tow. Raabe w końcowem 
niekulturalną formę 


ściwie nie załatwiono. Przyjęte wnioski skie- 
rowane zostały do Magiotratu, który ma w 
ciągu dwóch tygadni przedłożyć Radzie pro- 
jekty zatrudnienia bezrobotnych. 

Wniosek tow. Haupy o wyłonienie komi- 
sji dla zbadania rozrzutnej. gospodarki Ma- 
giwtratu zjednoczona większość reakcyjna 
odrzuciła. 


LECZNICA SPECJALNA 


| b. Asystenta "''-'«! PephAskia’ 


, D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
- (2-gi dom od Dworca Głównego) 


i 
Choroby SKÓRNE, weneryczne (snecj. cho- 
niczne), pęcherza i niemoc płciowa. 
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 
l 


PORADA zł. 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36. 
Specjalista chorób wenerycznych 
ki "of momeł i skórnych. Ana- 

krwi na Pyper i syfilis. 
3 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9. 


REA r. —9 w. 


Dr. med. S. JERMUŁOWICZ 


SEKSUOLOG 
Choroby, nietomoga i zaburzenia sfery płciowe 


Porady eugeniczne w zakresie seksuologii. 
SZKOLNA 8 Godz. przyjęć: 1—2 i 5—7. 
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204 konfiskata „Robotnika“ 


Wczorajszy numer „Robotnika“ został 
znowu skonfiskowany; tym razem za 
cztery ustępy artykułu wstępnego. 


Jest to 704 konfiskata 
za czasów „sanacyjnych”*, 


„Robotnika“ 


Obniżka płac w rolnictwie 
Orzeczenie komisji arbitrażowej 


Onegdaj komisja arbitrażowa, powo- 
łana przez ministra Pracy i Oipeki Spo- 
łecznej dla ustalenia nowych warunków 
płac w rolnictwie na terenie pięciu wo- 
jewództw centralnych, wydała orzecze- 
nie, na mocy którego robotnikom dniów 
kowym Il-iej i IIl-iej każegorji zmniej- 
szono płace w pierwszej grupie powia- 


| tów od 15 do 20 gr. i robotnikom sezo- 


nowym cd 10 do 20 gr. 

Ordynarjuszom w I í II grupie powia- 
tów zmniejszono ordynarję z 15,5 kwin- 
tala do 15 kwintali, liczbę ziemniaków, 
otrzymywanych przez ordynarjuszy, u- 
stalono na 15 kwintali oraz przyznano 
im pod uprawę ziemniaków 30 arów 

| gruntu. Płace pozostałych kateścryj ro- 
botników nie uległy zmianie, (PAT). 


Proces Gorgonowel 


P, A. T. donosi ze Lwowa: 
Rozpoczęty w poniedziałek o godz. 9 , 


rano proces przeciwko Emilji Gorgono- | 


wej budzi wielkie zainteresowanie. W 
sali rozpraw wszystkie miejsca, a rawet 
przejścia między ławkami są szczel: e 
zapełnione, 

Po wylosowaniu ławy przysięgłych i 
odczytaniu aktu oskarżenia, obejmują- 
cego 16 stron pisma maszynowego roz- 
poczęły się przesłuchiwania oskarżonej, 
która na zapytanie przewodniczącego 
stwierdza wyraźnie, że nie poczuwa się 
to winy. 

Oskarżona opisuje przebieg swego 27- 
cia, krótko — pożycie ze swym mężem 
Erwinem G-rgonem, a następnie okoli- 
czności, w jakich poznała architekta 
Zaiembę, poczem zeznaje. że w trakcie 
ich wspólnego pożycia coraz częśc ej 
wypływała kwestja ulegalizowania ich 
związku, którą to sprawę jednak Za- 
remba pomijał milczeniem, co doprowa- 
dziic oskarżorą do tego stanu, iż we 


| wrześniu ub. r. zagroziła Zarembie, że 
' zastrzeli jego, siebie i ich wspólne dz.e- 
| eko, jeśli Zaremba nie przystąpi do pro- 
| cese rozwodowego ze swą pierwszą žo- 
ną Odląd pożycie stawało się coraz 
*uriiejsze i coraz częściej przychodz'ło 
de kłótni. 
Krytycznej nocy 30 grudnia ub. r. — 
Gorgonowa <eznaje, spała ona w swoim 
pokoju i około północy zbudzona zo- 
stała okrzykami, iż Elżbieta Zarembian- 
ka została zamordowana. Cskarżona za- 
przecza, jakoby była sprawczynią tego 
mordu, czkolwiek nie potrafi wyjaśnić 
ważnych punktów aktu oskarżenia co 
do wybicia szyby w drzwiach, koszul: 
nccnej, chusteczki znalezionej w piwni- 
cy oraz świecy, pochodzącej z jej poko- 
ju. O zeznaniach świadków w śledztwie 
przytoczonych w akcie oskarżenia, mó- 
| wi, że są one nieprawdziwe, a w końcu 
| oświadcza, że jest niewinna. 
| Rczprawę około godz, 15-ej odroczo- 
no ac dnia dzisiejszego. 


Sprawa o napad na sanatorium 
w Miedzeszynie 


W Sądzie Okręgowym rozpoczęła się 
onegdaj sprawa o głośny napad na sa- 
natorjum imienia Włodzimierza Mede- 
na-dia dzieci w Miedzeszynie. 

Na ławie oskarżonych znalazło się 
24 oskarżonych, którym akt oskarże- 
nia zarzuca napad zbrojny na sanato- 
rjum, strzały, zniszczenie dynamo ma- 
szyny, zdemołowanie sanatorjum i po- 
ranienie personelu sanatorjum. 

Stan faktyczny sprawy przedstawia 
się jak następuje: w sanatorjum, dają- 
cem schronienie 150 dzieciom robotni- 
czym * prowadzanem wzorowo przez 
znanych działaczy bundowskich znaj- 
dowało się 6 służących, zaar.gażowa- 
nych przez związek bundowski służby 
domowej, Po pewnym czasie 2 służące, 
pod wpływem przedstawicieli komun'- 
stycznego zwiazku służby domowej za- 
częły wysuwać żądania, na które zarząd 
sanatorjum nie mógł się zgodzić. 

W myśl życzenia związku służby do- 
mowej, przez który służące zostały za- 
angażowane, zarząd dał służącym na- 
leżne im odszkodowanie * wymówił im 
pracę, Służące oświadczyły jednak że 
nie mają zamiaru odchodzić i nie mają 
zamiaru pracować. Sabotaż trwał przez 
3 tygodnie i cał się boleśnie od- 
czyć chow dzieciom, Sytuacja stawa- 
ła się wrrost'nie do ej aapna aat ialgi aa MSZE A. SE wo- 


Katastrofa lotnicza 


Na lotnisku firmy obuwia „Bata 
koło Zlina wydarzyła się katastrofa 
lotnicza, 

Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
samolot firmy „Bata'* zmuszony był 
do lądowania, przyczem nastąpiła ka 
tastrofa. Pilot i szef oddziału rek!a- 
mowego ponieśli śmierć. 


Grecja znosi parytet 
złota 


Rząd grecki uchwalił zniesienie 
parytetu złota. 


Orkan 
w Stanach Zjednoczonych 


Wczoraj rano nad stanami TENNES- 
SEE, KENTUCKY i ALABAMA (Stany 
Zieduoczone) przeszedł orkan, który 
zmićtł z poweirzchni ziemi trzy miastecz 
ka. Okawiają się, że ilość zabitych i ran- 
nych jest znaczną, lecz narazie nie moż- 
na tego ustalić, W stanie Alabama zbio- 
ry Są zupełnie zniszczone, 


Spotkanie Zaleskiego 
z Brueningiem 


Wczoraj o godz. 17-ej p. minister 
Spraw Zagranicznych Zaleski spotkał 
się w hotele „Metropol” w Genewie z 
kancierzem Rzeszy niemieckiej dr, Brii- 
nipgiem. Fozmowa trwała 3 kwadranse. 


bec czego, obvrzeni tem niespołecznem 
zachowaniem się służących, robotnicy 
bur:dowcy przybyli z Warszawy i nie 
wpuścili służących do sanatorjum. 

W kilka dni potem pracownicy sana- 
torjum ujrzeli nagle nadciągająca ku sa- 
natorjum bandę, złożoną ze 150 ludzi. 
Zawezwanie pomocy policji z Falenicy 
okazało się niemożliwe, gdyż telefon 
zos'ał podstępnie przez  rieznanych 
sprawców przecięty, Napastnicy otoczy= 
li sanatorjum kołem rzucając w okna 
kamienie, wa sc w drzwi i okna drąga- 
mi, Lekarkę, która starała się napastni- 
ków uspokoić, pobito tak silnie po gło- 
wie, iż ta utraciła przytomność. Napast- 
nicy nie zawahali się użyć broni, przy- 
czem strzelano do okier: izb izolacyj- 
nych. gdzie znajdowały się chore .dz'e- 
ci, Na szczęścia żadne z dzieci nie zo- 
stało ranione. Kula zraniła dozorcę sa- 
natorjum. većrego z nauczycieli sanato- 
ryjnych tal silnie pobito, że leżał dłuż- 
szv czas chory. 

Po zajściu saratorjum przedstawiało 
wygląd poprostu rozpaczliwy. Dynamo 
konieczne dla dostarczenia saratorjum 
światła i wody uległo zupełnemu znisz- 
szeniu, drąśami wybito zśórą 150 szyb, 
połamano ramy okienne * drzw'owe “td. 

| 


Sprawa potrwa dni kilka. 
LK. 


Może NA AIS aagi magistrackie 


W okresie oszczędności budżetowych 
Mag'strat warszawski uznał za możliwe 
na wczorajszem posiedzeniu wyasygno- 
waż 30 tysięcy (!! czemu aż tyle?) na 
wyjazd dla: prezydenta miasta Słonim- 
skiege i wiceprezydenta Błędowskiego 
do Londynu na Międzynarodowy Zjazd 
Związku Miast. 


Sfałszowana dolarówka 
a działacz B. B. S. 


W ub. sobotę zgłosiła się do Banku 
Polskiego niejaka p. Czajkowska po od- 
biór wygranej dolarówki w kwocie 12 
tys. złotych. 


Okazało się wszakże, że dolarówka 
jest stałszowana. Czajkowską poddano 
rewizji i znaleziono wyliczenia, ile po- 
winna otrzymać za dolarówkę, Wyłlicze- 
nia te zrobił jej mąż, Artoni OW- 
ski, Czajkowską aresztowano męża od- 
dano pod nadzór policyjny. 


Ten Antoni Czajkowski jest sekreta- 
rzem bebesowskiego związku b. więź- 
niów politycznych; on też był głównym 
narzędziem B, B.'S. do rozbijaria kla- 
sowego związku pracowników Kas Cho- 
rych; jest pono również członkiem okrę 
gowego komitetu B. B. S. Jednem sło- 
wem: figura bhebesowska, I on właśnie 
wyliczył, ile ma otrzymać za dolarówkę, 
która okazała się fałszywa, 


WHEMEM Nr 114 A „ROBOTNIK”, środa, 27 kwietnia 1932. 


Walne zebranie Warszawskiego Koła 
Stowarzyszenia byłych Więźniów Politycznych 


W sobotę, 23 b. m., odbyło się dorocz- 
ne walne zebranie Warsz. Koła Stowa- 
rzyszenia byłych Więźniów Politycznych, 
które zgromadziło około 100 członków. 

Zebranie zagaił prezes Koła, tow. po- 
seł L. Śledziński, na którego propozycję 
powołano na przewodniczącego zebrania 
tow. Jana Cynarskiego, na asesorów 
tow. tow. Landową, działaczkę 'z lat 
siedemdziesiątych ubiegłego. stulecia, 
Tomasza Michalaka i Gnatowskiego, a 
na sekretarzy tow. tow. Durkę i Skubiń- 
skiego. Na honorowego przewodniczą- 
cego powołano tow. B. Limanowskiego. 

Na początku zebrania uczczono przez 
powstanie z miejsc pamięć dziewięciu 
zmarłych członków, a mianowicie: Bo- 
huszewicza Karola, Bielickiego Alfonsa, 
Koźlickiego Kazimierza, Orłowskiego 
Jakóba, Ostrowca Adama, Pęczaka Jana, 
Pogorzelskiego Jana, Roguskiego Kon- 
stantego i Wojtczaka Ludwika. 

Protokuł poprzedniego walnego zebra- 
nia, odczytany przez tow. Marję Chodź- 
kową, został bez zmian przyjęty. 

Sprawozdanie Zarządu złożył tow. 
Trzciński, kasowe — tow. Gawroński, 
komisji rewizyjnej — tow. Porębski, bi- 
bljoteczne — tow. Krygier, komisji histo- 
ryczno - archiwalnej — tow, Pietkiewicz, 
referat ogólny, charakteryzujący dzia- 
łalność Koła i napotykane trudności — 
tow. Śledziński. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła nad 
sprawozdaniem oraz w wolnych wnios- 
kach, mówcy omawiali różne potrzeby i 
bolączki byłych więźniów, którym obec- 
na sytuacja gospodarcza szczególnie da- 
je się we znaki, a więc potrzeby pomo- 
cy lekarskiej i prawnej, organizację war- 
sztatów, przyjmowanie do szkół dzieci 
byłych więźniów na prawach dzieci u- 
rzędników, przyznanie byłym więźniom 


RAPANA a E TREBEN AWRRE R 


STAN POGODY 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda słoneczna o zachmurze- 
niu zmiennem, naogół umiarkowanem, Chło- 
dno, nocą przymrozki, dniem temperatura 
około 9 stopni. Słabe wiatry północno-za- 
chodnie i zachodnie, 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Waluty; Dol, St. Zjedn. 8.89, 

Dewizy: Belgja 124.85; Holandja 361.00; 
Londyn 32.65; Nowy Jork 8.903; Nowy Jork 
(kabel) 8.908; Paryż 26.37; Szwajcarja 173.25; 
Sztokholm 163.50; Włochy 45.90, 


ARA PORYWA. AE ar TO z, RB BA EWA, 


UCZEŃ (lat 18) szkoły rysunkowo - ma- 
larskiej i rzeźbiarskiej, znający robotę ka- 
mieniarsko - alabastrową i sztucznych mar- 
murów (stiuków) — z braku funduszu utrzy- 
mania prosi o jakąkolwiek pracę, może być 
i gońca, Łaskawe zgłoszenia pod „Uczeń” 
do „Robotnika”, Warecka 7, 


R at JEŻ RÓD POWER GD zy 
Kino „ADRIA PALACE" 


Wierzbowa 7 m Pocz 6, 8. 10 
Wspaniałe arcydzieło z życia obecnej Rosji 
Sowieckiej p. t: 


W Szronsch 
CZEREZWYCZAJKI 

gówna. Kay Jonhson Berseri Mms 
i Neil Hamilton 


„Pirpurowa Gondola” 


historja niesamowitych więzów szla- 
ada AE zysk. Berety DOUCH 
nych Doro z l 

Józef SCHILO (RAU T pi 


OME T Po 
cz. g. 5. 
Chłodna 47 Ą Niedz i, 3 
nnn 


Na stenie występy artystów, 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR M I EJS R I 


KSIĄŻE 
MUZYKA BOUBOULE 


TEMPO 


KINO 
DZWIĘK. 


HUMOR 
i wreszcie DOWCIP 


GEORGE MILTON we własnej osobie, 
Ceny miejsc; 50 gr., 75 gr. zł. 1— i zł. 1.20 


COLOSSEUM cx 
vi: LUPE VELEZ 


EKR NA EKRANIE 
“Henia Kwiat Hawanny" 


NA SCENIE : Pierwszy raz w Warszawie 
ŚWIATOWEJ SŁAWY ATRAKCJE 


MAŁA SALA: „PARADA MIŁOŚCI” 


W r. gł. Mac Donald | WT Chevalier 
Cena zł. 1 i 1. 


50% zniżki kolejowej, przyjmowanie 
bezrobotnych byłych więźniów na robo. 
ty magistrackie i t, p, Przyjęto również, 
wniosek wyrażający ubolewanie z powo- 
du wprowadzenia w życie nowego regu- 
laminu więziennego, szczególnie bolesne- 
go dla b. więźniów, którzy przez całe ży- 
cie walczyli za czasów rządów zabor- 
czych o prawa dla więźniów politycz. 
nych, często z pomyślnym skutkiem. 

Po przyjęciu przez zebranie absoluto- 
rjum dla ustępującego Zarządu, wraz z 
wnioskami komisji rewizyjnej, zmierza- 
jącemi do usprawnienia kasowości, wy- 
brano, na wniosek komisji - matki, złożo- 
nej z 10 osób, nowy Zarząd w następu- 
jącym składzie: 


L., Śledziński (przewodniczący), K. 
Pietkiewicz, W. Trzciński, Jan Rutkie- 
wicz, Krygier, Czachorowski i Gawroń- 
ski. 

Na zastępców: Czarnecki, Michałow- 
ski i Mańkowski, 

Do komisji rewizyjnej: J. Cynarski, D. 
Jabłoński i A. Porębski, a na zastęp- 
ców: M. Muszalski i Smerdyńska, 

Do sądu koleżeńskiego: Chodźkowa, 
Król, Krzymowski, Libkind i Fr. Śledziń- 
ski, a na zastępców: Burchard i Adamo- 
wicz. 

Przed RER E R zebrania wezwano 
członków do licznego udziału w pocho- 
dzie 1-majowym pod sztandarem Sto- 
warzyszenia. 


Wybór prezydenta miasta Wilna głosami... B.B 


Protest przeciwko bezprawnemu przedłużeniu kadencji 
Rady Miejskiej 


(Kor. własna). 


Dn. 25 kwietnia odbyły się w Wilnie 
wybory prezydenta miasta, 

Klub  endecki złożył deklarację, 
stwierdzającą, iż nie weźmie udziału w 
wyborach, z powodu upłynięcia kaden- 
cji Rady. Miejskiej, oraz wobec uchwały 
Rady, domagającej się rozwiązania, 

jeklaracja stwierdza, że obecna Ra- 
da Miejska istnieje bezprawnie. Po zło- 
żeniu tej deklaracji, radni endeccy opu- 
ścili posiedzenie. 

Radni z PPS. i Bundu złożyli oświad- 
czenie, w którem stwierdzają, że ka- 


dencja Rady Miejskiej upłynęła przed 
blisko dwoma laty, Władze nadzorcze 
ignorują ten fakt, ale uszczuplają prawa 
Rady Miejskiej, co się wyraża jaskrawo 
np. w mianowaniu t, zw. delegata „o- 
szczędnościowego* przy  Magistracie, 
Kluby radnych PPS, i Bundu udziału w 
wyborach nie wezmą, gdyż byłoby to 
legalizowaniem bezprawia. 

Na prezydenta wybrany został ław- 
nik Maliszewski (BB) głosami BB. ży- 
dowskiej burżuazji i „skrajnie”* lewico- 
wego klubu z p. Zasztowtem na czele. 


| 
| 
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Echa 19 marca 
Przysięga na rynku... 


" Nie jest tajemnicą, w jaki sposób or- 
śanizowane były „obchody imienino- 
we” w dn, 19 marca. 
opowiadają nam o następującym 
cie: 

W. jednym z powiatów woj. kielec- 
kiego werbowano ludzi na gwałt do 
„Strzelca" płacąc koszta przewozu, u- 
trzymanie przez 3 dni i jeszcze po 10 
złotych na rękę — byleby tylko wzięli 
udział w wielkiej „urtoczystości”, 


fak- 


Między innemi | 


| 


No, i zorganizowano taką „uroczy- 


stość" w miasteczku powiatowem na 
Rynku... 
Aliści, gdy przyszło do składania 


przysięgi (na wierność i t. p.) z pośród 
kilkuset „Strzelców“ wystąpiło 30. 
Inni patrzyli po sobie, nic nie rozu- 
miejąc, boć nie mówiońo im przy anga- 
żowaniu, że i to należy do ich obowiąz- 
ków... 
Charakterystyczny obrazekl! 


- Z powodzi rozpraw o obrazę Piłsudskiego 


Urzędnik kolejowy oskarżony o zniewagę portretu 


Pisma bydgoskie donoszą: 

W Sądzie Grodzikim w Czersku, to- 
czyła się rozprawa przeciwko wyższe- 
mu urzędnikowi kolejowemu o obrazę 
Piłsudskiego. Szczegóły tej rozprawy 
są następujące: 

Na ławie oskarżonychh zasiadł za- 
wiadowca odcinku drogowego w Czer- 
sku, obecnie przeniesiony do innej miej- 
scowości Pomorza, p. Sielecki, Oskar- 
żony był o to, że w pewnej restauracji 
w Czersku miał się dopuścić obrazy 
Piłsudskiego przez rzekome wypowie- 
dzenie: następ, słów do właściciela re- 
stauracji p. Szewla: „Jeżeli pan tego 
drania nie zdejmie, wówczas ja i inni 
przestaniemy odwiedzać lokal pański”, 

Według aktu oskarżenia słowa te od- 
nosiły się do wiszącego na ścianie w 
lokalu portretu Piłsudskiego. 

Oskarżony do winy się nie poczuwa, 
stwierdzając, że podobnych słów nie 
wypowiadał. 

Następnie przesłuchano restauratora 
Szewla z Czerska. Zeznaje pod przy- 


Zdecydowana postawa przedstawicieli robotników na Pomorzu 
zapobiegła 20 proc. obniżce Per 


Wczoraj podaliśmy krótką wzmiankę 
o wyniku rokowań zarobkowych w prze- 
myśle i handlu ziem północno-zachod- 
nich, Oto szczegóły: 

Zrzeszeni w Centralnym Zw. Praco- 
dawców ziem zachodnich przemysłowcy, 
wzorując się na „Lewiatanie” i baro- 
nach węglowych, wypowiedzieli w wilję 
Nowego Roku umowę dla przemysłu i 
handlu, oraz dla zawodu budowlanego, 


| które to umowy obowiązywały na całem 


Pomorzu, Bydgoszczy i nizinie nadnotec- 
kiej. 

Po drugiej wspólnej konferencji, prze- 
mysłowcy wysunęli żądanie obniżki płac 
o 20 do 30%. 

Ponieważ Związki pracownicze na ta- 
kie postawienie sprawy się nie zgodziły 
i przeciwko temu stanowczo zaprotesto» 
wały, a ingerencja tnzech Inspektorów 
Pracy (z Poznania, Torunia i Bydgosz- 
czy) nie doprowadziła do zlikwidowania 
sporu, Centralny Związek Pracodawców 
podyktował swoim członkom samowol- 
nie jednostronną nową taryfę plac, obni- 
żającą o 20 do 30% dotychczasowe za. 
robki i wezwał członków Związku okól- 
nikiem specjalnym, by, celem wprowa- 
dzenia nowej taryły, pracodawcy wypo- 


Plakaty, winiety, rysunki do nowel i 
powieści, doskonałe karykatury (rysunki 
humorystyczne i satyryczne) wykonywa 
T. K, Warszawa, ul, Złota 55 m. 8, 
(Zgłoszenia tylko listownie). 
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ADOMOSŚCI 


WIE 


PORAŻKI SZERMIERZY POLSKICH 
W BUDAPESZCIE. 

W Budapeszcie rozegrane zostały za- 
wody szermiercze na szable o mistrzost- 
wo Węgier przy udziale najwybitniej- 
szych szermierzy polskich, Niestety, na- 
si zawodnicy: Segda, Sobolewski i Suski 
odpadli już w pierwszych eliminacjach. 
Segda, który był zaproszony do rozgry- 
wek finałowych, zajął 9-e miejsce, bijąc 
Petschauera 5:3, Schredera 5:4, Rozgo- 
nyiego 5:4, 

W mistrzostwach pierwsze miejsce 
zajął Piller przed Kabosem i Nagym, 


NIEPOWODZENIA SZAMOTY 
W PARYŻU. 

W niedzielę rozegrane zostały w Pa- 
ryżu wielkie zawody kolarskie i moto- 
cyklowe w Parc du Prince, w obecrości 
kilkudziesięciu tysięcy publiczności, 

Wielką nagrodę w zawodach kolar- 
skich Wiktora oddet zdobył znakomity 
kolarz francuski, Michard, przed mis- 
trzem świata, Falk Hansenem (Danja), 


(Kor, własna). 

wiedzieli pracownikom pracę na 14 dni, 
po upływie którego to terminu mają 
przyjmować pracowników na nowych 
warunkach. 


Sprawa ta wywołała wśród zaintereso-, | 


wanych zrozumiałe oburzenie i protesty, 
co spowodowało ponowną ingerencję 
Inspektorów Pracy. Ale i tym razem do 
porozumienia nie doszło, wobec czego 
ustalono prowadzenie dalszych układów 
bezpośrednio między związkami, Na pod 
stawie tego, . przedstawiciele Związku 
pracodawców zobowiązali się wstrzy- 
mać z wprowadzeniem w życie okólni- 
ka o obniżce zarobków do czasu załat- 
wienia sporu. 

Po dwukrotnej konferencji strony zgo- 
dziły się na 5% obniżkę płac; przyczem 
nowe stawki mają obowiązywać od 18 
kwietnia r. b. 


ADAE NA RAE PAD „PO PAJOR a AE, RO PAPA, BRO, 


Dla tartaków i cegielni (tam, gdzie 
prawie żadne przedsiębiorstwo nie jest 
czynne i stan organizacyjny jest słaby) 
narzucono 10% obniżkę, 

Co się tyczy płac w zawodzie budo- 
wlanym walka trwa nadal, gdyż praco- 
dawcy na układy się nie godzą. 

Nadmienić wypada, że  „sanacyjny” 
Z. Z. Z. („Federacja Pracy") w nahalny 
sposób narzucał się przemysłowcom, by 
dopuścić go do udziału w rokowaniach; 
ale ponieważ fikcyjny związek Z. Z. Z, 
nie reprezentuje na Pomorzu żadnych 
robotników, przeto do rokowań tych 
zdrajców klasy robotniczej nie e dopusz- 
czono! 

Stanowcza postawa naszych przedsta- 
wicieli uchrąniła pracowników od tak 
wysokiej obniżki, jakiej domagał się 
Związek Pracodawców. 


Samobójstwo 62-letniego inspektora policji w Skolem 
Był urzędnikiem od przeszło 40 lat 


W Skolem zaszedł wypadek zagadko- 
wego samobójstwa. 

Inspektor policji miejskiej i naczelnik 
straży pożarnej, 62-letni Kazimierz Mo- 
tyka, spełniający Swe obowiązki od 
przeszło 40 lat, przybył w poniedziałek 
rano o godz, 8-mej, jak zwykle, do biu- 
ra w magistracie i tutaj wystrzelił do 
siebie pięciokrotnie z karabinu, Śmier- 


SE 


Były amatorski mistrz Polski, Szamo- 
ta, debiutował w zawodach tych, jako 
zawodowiec z małem powodzeniem, W 
pierwszej serji Szamota przyszedł drugi 
za Francuzem Gerandin. W repechage'u 
Polak odpadł do Francuza Marcel. 
KATASTROFALNA KLESKA WĘGIER. 

W meczu międzypaństwowym Austrja 
— Węgry, Węgrzy ponieśli katastrofal- 
ną lelęskę 8:2 (4:2). 

WARSZAWSKA YMCA, ZWYCIĘŻA. 
POZNAŃSKICH ZAPAŚNIKÓW 12:9. 

W Poznaniu odbyły się zawody cięż- 
koatletyczne pomiędzy warszawikką Ymcą 
a miejscowym klubem Sztekker, zakoń- 
czone zwycięstwem drużyny warszaw- 
skiej w stosunku 12:9. 


NEW-CASTLE ZDOBYWCĄ . 
PIŁKARSKIEGO PUHARU ANGLJI. 
W niedzielę odbył się na stadjonie w 
Wembley finałowy mecz piłkarski o pu- 
har Anglji pomiędzy drużynami Arsenal 
i Newcastle. 
Zawodom przyglądało się 92 tysiące 


| 


PORTOWE 


telnie rannego odwieziono do szpitala 
powszechnego. 

Pod budynkiem ratusza CUENTE 1 
się wielkie tłumy ludzi. żądnych dowie- 
dzenia się o przyczynie samobójstwa 
popularnego urzędnika. Policja opieczę- 


towała biuro insp. Motyki, aż do de- | 


cyzji władz sądowychh. Przyczyna za- 
machu samobójczego ma razie nieznana 
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e 
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publiczności. W loży honorowej widza- 
mi był król i królowa angielska, 

Zwycięstwo niespodziewanie odniosła 
drużyna Newcastle w stosunku 2:1. 

TENISOWE MECZE POKAZOWE 

W STOLICY. 

W niedzielę odbyły się w stolicy 
pierwsze spotkania tenisowe o charak- 
terze pokazowym. 

W zawodach brali udział najlepsi na- 
si tenisiści oraz przybyły z Niemiec tre- 
ner Kleinschroth, b. mistrz amatorski 
, Niemiec. 

W grze pojedyńczej Hebda — Wit- 
mann zwyciężył pierwszy po zaciętej 
walce w stosunku 1:6, 6:2, 8:6, W na- 
stępnej walce Maks Stolarow, wykazują- 


„| cy wręcz doskonałą formę, pokonał tre- 


nera Kleinschrotha w dwuch setach 6:2, 
6:3. 

W grze podwójnej pań i panów para 
Jędrzejowska — Tłoczyński bez więk- 
szego trudu pokonała parę Volkmerów- 
na — Jerzy Stolarow w dwuch setach 
6:3, 6:3. 


p= . 


sięgą, że nie może stanowczo twierdzić, 
czy oskarżony wypowiedział podobne 
słowa. Bardzo często goście domagali 
się usunięcia portretu Piłsudskiego z lo- 
kalu. Na zapytanie sędziego Majcherkie- 
wicza, świadek wyjaśnia, że żądznie u- 
sunięcia portretu Piłsudskiego wzbudzi- 
ło wesołość w lokału i posypały się 
kpiny pod adresem portretu, Nigdy nię 
zauważył wśród gości oburzenia z po- 
wodu takiego postępowania innych go- 
ści, 

Po naradzie Sąd ogłosił wyrok uwal- 
niający oskarżonego od winy i kary dla 
braku dostatecznych dowodów winy. 
Keoszia ponosi Skarb Państwa. 


Odsłonięcie sztandaru 
P.P. S. 


w Nowym Chrzanowie 
(Kor. własna). 

W niedzielę odbyło się w Nowym 
Chrzanowie odsłonięcie sztandaru .P.P.S. 
W czasie b. trudnych warunków. dla 
klasy pracującej, towarzysze w Nowym 
Chrzanowie, wśród których na przeszło 
50 członków partji tylko 3 pracuje, dali 
piękny przykład przywiązania do Partii, 
fundując wielkim wysiłkiem widomy 
czerwony znak walki robotniczej. Uro- 
czystość zgromadziła około 400 miesz- 
kańców kolonji, Lokal Komitetu okazał 
się za ciasny na pomieszczenie tylu lu- 
dzi, to też odsłonięcie odbyło się pod 
gołem niebem. Przewodniczył tow. J. 
Wojciechowski. Przemawiali tow. b. pos. 
Adam Pragier, niezmordowany przewod 
niczący Komitetu P. P. S, w Nowym 
Chrzanowie, tow. Antoni Ruszkiewicz, 
oraz przedstawiciele dzielnic P. P. S. w 
Warszawie: Wola-Czyste i Jerozolimy, 
a także tow. Antoni Góralczyk imie- 
niem Organizacji Młodzieży T. U. R. 

Uroczystość została uświetniona wy- 
stępem młodego, ale bardzo praco- 
witego i rokującego znaczne nadzie- 
je zespołu artystycznego, który pod 
k'erownictwem tow. Góralczyka, wy- 
konał „Wojnę — Szymańskiego oraz 
„Oleandry' i pieśni robotnicze. 

Wysoko w rękach chorążego, tow. 
Kwietniaka, w potokach słońca, ponad 
głowami setek uczestników odsłonięty 
załopotał czerwony sztandar P, P, S. 
Nie zawiedzie zaufania, jakie pokłada w 
nim klasa pracująca Polski. 

Po południu odbyła się w Nowym 
Chrzanowie zabawa ludowa. 


POZIE OBOK IEC LUZ SAT 
„Kino SWIATOWID 


Marszałkowska 111. Pocz. 6, 8, 10. 
Na godz. 8 i 10 miejsca numerowane 


Mar'ena DIETRICH 
Anna May Wong i Clive Brook 


w superfi'mie produkcji 1932, osnutym na tle 
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko* 
japońskim 
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SALA FAŁHARMONII ¿ 8. 10 
iwan MOZŻUCHIN 


genjalny tragik w filmie z życia ludzi 
bez przeszłości p, t: 


IERŻANT 


HOLLYWOOD ”*, pa at A 


Głośny: arcyfilm 


„ZEMSTA  NIETOPERZA” 


Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro* 
syjskiego i pokojówki, W rolach gł: 


IWAN PETROWICZ 


BNNY ONDRA 
Muz. Jan STRAUSS. Rez. Karol Lamat 


Bilety ulgowe i passe-partout nieważne || 


majestic 
nowy świat 43. pocz. 6 
100-procentowy dramat 
mężczyzna, sportowiec 
ulubieniec kobiet i mężczyzn 


HARRY PEEL 


w swym najnowszym filmie 
i pierwszym dźwiękowcu 


WSZYSTKO dla DZIEWCZYNY 
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Orgie rowerowe 


Na rogu ul. Marszałkowskiej i Sier- 
nej nieznany rowerzysta potrącił i prze 
jechał 46-letniego Pawła  Nowikowa, 
bez zajęcia (Przemysłowa 5). Doznał on 
poranienia głowy i czoła. co stwierdził 
lekarz w ambulatorjum Pogotowia, 


Zemsta aresztowanego 


Posterunkowy Stanisław Kowalczyky 
przyprowadził do urzędu śledczego pew 
nego przestępcę, który w chwili zdejmo 
wania mu kajdanek, wyrwał je i ude- 
rzył policjarta w głowę, raniąc dotkli- 
wie. Ranny został opatrzony w ambu- 
latorjum Pogotowia. 


Nanad rabunkowy 
i postrze!enie 


Na przechodzącego ul, Lubelską 


czyzn, wśród nich jakaś kobieta. . Na- 
pastnicy powalili G, na ziemię, pobili 
i zrabowali 300 zł. gotówką. Napadnięty 
wystrzelił 2 razy z rewolweru w góre. 
Nadbiegły na alarm posterunkowy po- 
chwycił jednego ze sprawców, który po- 
dał się za Aleksandra Szerszenia. Pozo- 
stali rabusie zbiegli. Gotówki przy S. 
nie znaleziono, 


Zatara o 200 zł. 


Władysława Kędzierzawa, 
wysiadania z tramwaju na rogu ul. Uni- 
wersyteckiej į Filtrowej, zgubiła 200 zł. 
Gdy po chwili wróciła się. dowiedziała 
się od przechodniów, iż pieniądze pod- 
nieśli idący obok wozów z węglami wo- 
źnice: Marjan Wroński i Stefan Kacz- 
marczyk. Ponieważ nie chcieli ori oddać 
pieniędzy—poszkodowana wezwała po- 
licjanta, który zaprowadził wspomnia- 
nych do komisarjatu, gdzie sporządzon? 
protokuł. Epilog rozegra się w sądzie 
grodzkim. 


Postrzelenie 


Wczoraj w nocy na rogu ul. Czerniakow- 
skiej i Ludnej strzelał z rewolweru na wi- 
wat Edward Aniołkowski. Jedną z kut zo- 
stał ugodzony w prawą nogę stojący orzed 
domem Czerniakowska 225 Zdzisław Darda, 
łokator tegoż domu. Rannego opatrzono w 
ambulatorjum Kasy Chorych. Policja 13-go 
komis. pociąśnęła Aniołkowskiego do odpo- 
wiedziallności. 
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DLA WARSZAWIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN ! BLUZEK 
M. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front I piętro mmmn tel. 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
Najnowsze modele zagranzicne. 


mmm CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! cm 


JAN WAŚNIEWSKI 


A 


Ai- i 
zyka Goldmana (Muranowska 7) napa- ; 
dło wczoraj wieczorem około 10 męż. | 


w czasie | 


Uczniowie pod tramwajem 


16-letni Henryk Majerowicz. uczeń, 
czepiając się tramwaju na rogu ul. Mły- 
na? kiej i Wolskiej, spadł i doznał potłu- 
czenia, twarzy i rąk. Pogotowie prze- 
wiozło chłopca da domu. 

— 9-letni Edward Werner, uczeń, ró- 
wrież czepiając się tramwaju przed do- 
mem Wolska 6, upadł i dostał się pod 
uoła. Lekarz Pogotowia stwierdził ranę 


szarpaną lewej stopy, przewożąc chłop- ; 


ca do szpitala na Czystem. 


Remont domów 


Odbyła się konferencja porozumiewawcza 
starostów grodzkich z przedstawicielami u- 


rzędu inspekcyjno - budowlanego mag stra- , 


tu w sprawie tegorocznej akcji remon:u do- 
mów w Warszawie. Na konferencji tej uzgo- 
dniono terminy 
przez władze nakazów remontowych. 

O rozmiarach akcji świadczy fakt, że w 
r, z w jednem tylko starostwie grodzkiem 
śródmiejsko - warszawskiem odremontowane 
586 domów, a w całej Warszawie 
2.000. W r. b. cyfra ta będzie nieco mniejsza. 

Wszystkie roboty remontowe wykonywa- 


i porządek wydawanych , 


„ROBOTNIK“, sroda, 27 kwietnia 1932. 


' nie, podstawy granitowej wykonywanej | 


około , 


ne są na skutek nakazów. Dobrowolnie nikt , 


do robót tych nie przystępuje. Zresztą tyl- 
ko w niektórych wypadkach władze zmu- 
szone są stosować sekwestr kom»rcego i 
wykonać roboty w drodze przymusowej. 
gdyż w ostatniej chwili, mimo dość iicznych 
selkkwestrów, zainteresowani właśc'ciele do- 
mów wolą wykonywać roboty we włi'vym 
zalkresie, a mie dopuścić do przepruwadze- 
ma ich przez Komitet rozbudowy. 


Weksel n. pos. Kulisiewiczą 
Magistrat m. Błonia do niego 
się nie przyznaje 
W ostatnim numerze „Pracownika 
Samorządowego“, organu pracowników 
samorządu terytorjalnego, wydawanego 
przez Związek pracowników administra- 
cji gminnej R. P., czytamy, co następuje: 

„Dnia 24 marca r. b. kasa spółdzielcza 
m. Błonia wezwała magistrat do wykupie 
nia w dn, 15 kwietnia weksla na sumę 500 
zł, podpisanego przez b. burmistrza Jana 
Kulisiewicza i ławnika M kołaja Pągow- 

. skiego. Weksel ten został oddany do in- 
kasa przez wydział porządkowo - admin. 
Zboru Ewamg.-Augsb. 

W magistracie zapanowała konsterna- 
cja. Przewertowano księgi buchalteryjne 
i stwierdzono, że weksel ten nigdzie nie 
był zarejestrowany i o istnieniu jego ma- 
gistrat nic ahsmlutnie nie wiedział — a 
nawet ławnik Pągowski, którego podpie fi- 
guruje na tajemniczym wekslu, obok pod- 
pisu Knlisiewicza, nie mógł udzielić żad- 
nych informacyj, któreby sprawę wyjaśniły. 
Wobec takiego stanu rze .zy, magistrat m. 
Błonia na pos'edzeniu dn. 6 kwietnia u- 
chwalił zwrócić się z prośbą do prokura- 
tora o przeprowadzenie dochodzenia i 
ustalenie, z iakiego tytułu kasa miejska 
została obciążona nieujawnionym do chwi 
li obecnej długiem w kwocie 500 zł, oraz 
o zabezpieczenie wspomnianego weksla 
do czasu ujawnienia jego pochodzenia, 

Nałeży się spodziewać, że wyniki do- 
chodzenia prokuratorekiego przyniosą w 
rezultacie nielada rewelacje", 
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móc, — Pewno zimno... ja zaraz płaszcz. 
— Nie!... mam derkę... zaziębisz się. 
— Ależ tak, jest zimno. 


Co słychać w Warszawie? | 


W OSTATNIM TYGODNIU zameldo- | 
wano chorych 313 osób. Najwięcej 
gruźlicy, bo 126. Na dur brzuszny — 7. | 
Na czerwonkę (oddawna nienotowaną 
— 3, na dyfteryt — 23, na odrę — 80, 
na koklusz 36, na szkarlatynę 15, na | 
włośnicę — 6. | 

ROZPOCZĘTO ROBOTY BRUKAR- 
SKIE w dniu wczorajszym od tego, że | 
na ul. Sękocińskiej od Szczęśliwickiej | 
do Skalmierzyckiej układany jest ka- 
mień polny, pozatem  przebrukowana 
jest ul. Polna i część ul. Grochowskiej. 
Wielki program brukarski rozpoczęty 
ma być w przyszłym tygodniu. 

GLADJATOR WIELUŃSKIEGO o- ` 
czekuje sprowadzenia na teren parku 
Ujazdowskiego, w którym pomnik sta- 


w jednym z zakładów kamieniarskich. 
Figura odlana jest z bronzu. Odsłonię- 
cie pomnika nastąpi prawdopodobnie w ` 
czerwcu. | 


MAŁE SAMOCHODZIKI z akumula- ` 
tofami zostały uruchomione dla dzieci 
w Ogrodzie Zoologicznym. Szereg atrak 
cyj dziecinnych przyczynił się w kie- | 
runku wzmożenia frekwencji w ogrodzie. | 

ZABEZPIECZENIE DRZEWEK na u- | 
licach wymaga urządzenia krat na o- 
twartych częściach chodnika, okalają- 
cych każde drzewko. Wskutek depta- 
nina przy drzewkach ziemi, ubija się i 
przygniata korzenie. Drzewka na tem 
cierpią i nie mośą Się rozrastać. Urzą- 
dzenie kratek byłoby pożyteczne, ale 
jest kosztowne. 


Automatvzacia telefonów 
w centrum miasta 


Przełączenie kabli telefonicznych na 
pl. Zamkowym, ul. Miodowej, Kapucyń- 
skiej, Podwale i w dzielnicy staromiej- 
skiej, spowodowane robotami przygoto- 
wawczemi do zautomatyzowania telefo- 
nów w centrum miasta, rozpoczęte w 
piątek, ukończone było w sobotę wie- 
czorem. 

W okresie najbliższych miesięcy co 
kilka tygodni następować będzie prze- 
kładanie dalszych kabli na pozostałych 
ulicach w śródmieścia i przerwa w ko- 
munikacji - telefonicznej abonentów, ob- 
sługiwanych dotąd przez stację* ręczną 
przy ul. Zielnej. 


Nowa godzina zamykania bram 


Dowiadujemy się, że poruszona osta- 
tnio na łamach prasy stołecznej spra- 
wa zamykania wczesnego bram domów 
znajdzie swój wyraz w opracowywanem 
obecnie rozporządzeniu porządkowem 
p. Komisarza Rządu, Rozporządzenie to 
sprawę tę ostatecznie ureguluje bez o- 
pierania się na dawnych przepisach b. 
okupantów. Rozporządzenie to uwzglę- 
dni potrzeby życia wielkomiejskiego i 
opóźni obecną godzinę zamykania 
bram. 
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losy przekreślały je 
też dzieci, 
młodszych lat nie ulegał przemożnemu 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z Jara- | 
czem w roli głównej. j 

TEATR WIELKI, Dziś „Aida“; w roli ty- | 
tułowej drugi występ znakomitej primadon- 
ny p. Wandy Wermińskiej, Jutro ukaże się 
„Noc w Wenecji”. | 

TEATR NARODOWY: „Sto dni". | 

TEATR NOWY. Codziennie komedja wt»- 
ska „Młodość szumi”, 

W próbach najnowsza sztuka Mikołaja 
Jewreinowa „Milość pod mikroskopem”, 

TEATR LETNI. Dziś i jeszcze tylko przez 
kilka wieczorów komedja Ludwika Ver- 
neuil'a „Bank Nemo". 

W pełnych próbach scenicznych najnow- ; 
komedja Kiedrzyńskiego „Życie jest | 
skomplikowane”. | 

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych `| 
komedja Shaw'a „Pigmallion”, 

W próbach komedja Nowaczyńskiego p. t. 
„Komedia amerykańska", 

TEATR MAŁY. Dziś ; dni następnych ko- 
medja. Kiedrzyńskiego „Szczęście od futra". 

W próbach sztuka Marji Kuncewiczowej 
„Miłość panieńska”, 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy”. 

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów" 
z udziałem całego zespołu. 

TEATR „NOWOŚCI”. Dziś operetka Abra- 
hama „Wiktorja i jej huzar”, 

W próbach ostatnia nowość scen zagrani 
cznych „Kwiat Hawai* Abrahama. 

TEATR „KAMELEON“. Rewja „Walter 


| pod Meealką". 


TEATR NOWY „ANANAS“, 
„Co będzie w maju?", 


Dziś w Radio 


11.20 — 11.25 Komunikat dla komunikacji 
lotniczej. 11.45—11,55 Przegląd Prasy. 11.58 
— 1205 Sygnał czasu, 12.05 — 12.10 Mv- | 
zyka z płyt. 13.20 — 13.25 Komunikat PIM. | 
13.35 — 13.55 Muzyka lekka (płyty). 14.45— 
15.05 Utwory na organy (płyty). 15,05—15.15 
Komunikat gospodarczy. 15.15 — 15.20 Ko- 
munikat harcerski, 15.20 — 15.25 Wiado- 
mości Tow, Kooperatystów. 15.25 — 15.45. 
Oodczyt dla maturzystów. 15.45 — 15.50. 
Komun. dla żeglugi i rybaków. 15.50 — 16.10 
Odczyt dla maturzystów. 16.15 — 16.20 Ko- 
munikat PUWF, 16.20 — 16.40 „Wśród ksią- 
żek". 16.40 — 16.55 Orkiestra Jacka Payne 
(płyty). 16.55 — 17.10 Lekcja języka angiel- 
skiego. 17.10 — 17.35 „Krajobraz widziany 
przez soczewkę". 17.35 — 18,50 Koncert 
orkiestry P. R. 18.50 — 19.15 Rozmaitości, 
19.15 — 19.25 Komunikat rolniczy. 19.30: — 
19,35 Wiadomości sportowe. 19.35 — 19.45, 


Dziś rewia 


20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 — 
20.50 Koncert kapeli „Wołga” z cukierni 
Ziemiańskiej. 20.50 — 21.05 Kwadrans lite- 
racki. 21,05 — 21.35 Arje i pieśni w wyk. 
Matyldy Polińskiej - Lewickiej. 21.35—22.30 
Recital skrzypcowy Henryka Marteau. 22.30 
— 22.35 Dodatek do. Dziennika Radjowego. 
22.35 — 22.40 Komunikaty. 22,45 — 23.00. 
Odczyt w jęz. angielskim p. t. „O polskim 
przemyśle naftowym”. 23.00 — 24.00 Mu- 
zyka taneczna z dancingu Oaza. 


Melodje z filmów dźwięk. (płyty). 1945 = | 


j zbędność na świecie. Kochała 
jak własne i jeden tylko Tadeusz od naj- 
wpływowi 
właściwym zawi- 


TEATR MIGNON. Rewia „Stójcie! Mi<- 
gnon z „listkiem figowym". 

TEATR IM. STEFANA  ŻEROMSKIE- 
GO na Żoliborzu: „Widowisko Rybałtow. 
skie“, 

TEATR „JASKÓŁKA DLA 
KICH“ (w Łazienkach) daje 
(prócz sobót) o godz. 17 bajkę 
„Słowik”. 

TEATR DOM ŻOŁNIERZA (Praga, uL 
Zygmuntowska 3). Dziś o godz. 8 wieczo- 
rem odegrane zostanie „Zaczarowane Ko- 


WSZYST- 
codziennie 
Andersena 


| ło", baśń dramatyczna w 5 aktach Lucjana 
' Rydla z ilustracją muzyczną. 


Dochód przeznaczony na rzecz bezrobot- 
nych. 


AEO PN PTO EPE a aa aai 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „W szponach czerezwyczajki”. 
APOLLO: „Puszcza“. 
ATLANTIC: „Godzina z tobą”. 
BAJKA: „Cudowny eliksir“ i „Bohater. 
ski patrol”. 
COLOSSEUM: „Nenita, kwiat Hawany” 
. W małej sali; „Parada miłości”. 
CASINO: „Obcym wolno całować" 
CAP'TOL: „Buster "ię żeni". 
CRISTAL: „Plajta firmy Cohn" i „Sis. 
przed prawem”. 
CZARY: „Światła wielkiego miasta”, 
ERA: „Szyb L. 23" i rewia. 
FILHARMONJA: „Sierżant X" 
FORUM: „Wesoły porucznik”. 


HELJOS: „Cham”. 3 

FOTLYWOOD: „Zemsta nietoperza”. 

IRA: „Tego ieszcze nie było“, 

ITALJA: „Fałszywy krok". 

LOTOS: „Cham*. 

LUX: „Republika piratów”. 

MAJESTIC: „Wszystko dla dziewczyny”. 
MARS: „Pod kuratelą". 

MASKA: „X-27*. kaza 

MEWA: „Rozwódka” i „Pocałunek stor 
ca”. 

MIEJSKI: „Książę Bouboule”. 

PAN: „Buster się żeni". 

PALACE: „Hotel Atlantic”. 

RIVIERA: „Cham“, A 

ROXY: „Dziesięciu z Pawiaka". 

SPLENDID: „Prawo. miłości!. 

STYLOWY: „Upiór Paryża”. 

SFINKS: „Prznaczenie”- 

SOKÓŁ „Za kulisamt teatru" i „Amo 
w kolei podziemnej”. 

ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 

TĘCZA: „Pieśń o atamanie”. 

TOMBOLA: „Pocałunek wiosny“ i „Har- 
monia serc", 

UCIECHA: „Liljanka chce się rozwieść". 

URANJA: „Lotnik z Kalifornji". 

WISŁA: „Madame Szatan“. 

ZNICZ: „Mocny człowiek” i rewia. 


WARS ERROR ENEA OAAEAR 


Robotnicy popierajlcie 
swoje pismo 


NASZA RURBYKA 
Poszukiwanie pracy 
PANIENKA młoda, inteligentna, 


Na podszybiu 


Powieść górnicza 


Skinął na ludzi, sam pomagając mu powstać. 
Dwóch silnych śleprów ujęło sztygara pod pachy 
i wiodło do dyrektorskieśo powozu, który przed 
chwilą wjechał na podwórze. Sztygar opadł na 
miękkie siedzenie, wyciągając : nogi przed siebie 
i powóz krok za krokiem ruszył ku domowi. Za każ- 
dem uderzeniem pulsu  Kossobudzkiego  łupało 
w skroniach, w oczach zjawiały mu się białe, a wła- 
ściwie szare malutkie krążki, które, umykając gdzieś 
w przestrzeń, rozrastały się w wielkie koła i roz- 
wiewały w nicość. Myśl pracowała bardzo leni- 
wie.. Co chwilę coś zaśgmerało się niedołężnie 
w świadomości i nikło.. Stawiński... Tama... Jaki 
mity chłód... Pomyłka... Ah, ten Siennicki... 

Ogólnym tonem i barwą tych wszystkich myśli, 
czołgających się z rozleniwieniem dymu tytoniowe- 
go, była mętna świadomość, krystalizująca się w zda- 
miu: „A po tem wszystkiem pewno mnie wyleją!”. 

Naraz do Kossobudzkieśo doleciał odgłos szybko 
biegnących po trotuarze kroków. Odwrócił w tam- 
tą stronę głowę i ujrzał Tadeusza. Chłopak, jak 
zawsze prosty i śmigły, biegł ku „Wiktorowi”. Był- 
by pewno nie zauważył ojca i minął go, gdyby nie 
furman, który zawołał: 

— Paniczku, adyć pan.śtygar tu, w powozie! 

Tadek zawrócił raptownie, podbiegł do pojazdu 
i skoczył na stopień. 

— Co ojcu? Zdrów, żyje? 

— Tak, synku. 

— (Co... może ja pomogę, może głowę podtrzy- 
mać? — troskał się, niebardzo wiedząc, jak ojcu po” 
E ecu 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.—. 
TENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Tadeusz zdjął płaszcz i opatulił nim starego. 

W domu dopiero przed chwilą dowiedziano się 
o katastrofie na kopalni. Właśnie wieść tę przy- 
niósł Tadeusz, wracając ze szkoły. 

Antoniego nie było, bo od rana wyjechał w swych 
wiecznych, a zawiłych interesach do Sosnowca. Ko- 
biety przeraziły się ogromnie, Maniuta chciała sa- 
ma pędzić na kopalnię, ale powstrzymała ją ciotka, 
wołając: i 

— Poco ty tam do tłumu? Tadeusz pobiegł, to 
wystarczy! Przecieź i tak nie pomożesz, a on da 
znać tutaj i bez tego. 

Maniuta nie odrzekła nic, tylko skoczyła do swe- 
go pokoju zmienić pantofle, aby móc włożyć boty. 

Stara panna, skrzyżowawszy na piersiach czerwo- 
ne, chude ręce, zaczęła chodzić wokół stołu. Pa- 
trzyła ona na tę sprawę zupełnie inaczej, niż mło- 
dzi. Przed siedemnastu laty, to jest od śmierci sio- 
stry, zamieszkała u Kossobudzkich, dzieląc z nimi 
dobry i zły los. Kochała się w owych czasach w in- 
żynierze Kwietniewskim, z którym była zaręczona 
od kilku lat. Jakoś w tym czasie doszło do zerwa- 
nia. 


ciotki. Z zupełnym brakiem logiki, i 
łościom uczuciowym, odpowiedzialnością za swój los 
nie obarczała siebie, ani zmarłej siostry, ani tem 
mniej Kwietniewskiego, lecz szwagra, parzyła więc 
na niego niechętnem okiem. Kossobudzki jakoś nie 
miał szczęścia w karjerze. Niezależny, dawniej na- 
wet zadziora, nikomu nie czapkował, a przytem 
i los się na niego zawziął, tak że, mimo swych nie- 
wątpliwych zalet, musiał często zmieniać posady, 
nie bez tego, aby się nieraz nie nałykać biedy. 
Wszystkie pociągnięcia szwagra na szachownicy ży- 
cia, w których kobieta kochająca dostrzegłaby prze- 
jawy poczucia honoru, Leokadja osądzała surowo 
i potępiała bezapelacyjnie. Patrzyła na. szwagra, 
jak na człowieka iekkomyślnego, bez potrzeby,, a je- 
dynie dla dogodzenia swej ambicji, narażającego 
dzieci na głód i poniewierkę. Nawet czyny, wyka- 
zuiące bezspornie wielką odwagę i poświęcenie, 
uważała za niepotrzebne brawurowanie. 

Teraz, chodząc wokół stołu, przypominała sobie, 
jak to cztery lata temu przywieziono szwagra napół 
przytomnego: ratował górników na „Jaljuszu pod- 
czas słynnego tąpnięcia i omal sam nie został pod 
nie było czegoś podob- 


ziemią. „Aby tylko teraz ' 
nego, lub — — gorszego.. Ale on poleci, napewno 
poleci! 


Dalsze rozmyślania przerwał gwałtowny dzwonek 
u drzwi wejściowych. Maniuta wybiegła otworzyć 
i wkrótce stara panna dostrzegła w drzwiach po- 
stać szwagra, całą czarną od węgla, podtrzymywaną 
pod pachy przez Tadeusza i furmana. 

Ujrzawszy ojca, Maniuta cofnęła się nagle, a po- 
tem chwyciła jego dłoń i szepnęła: 


60 mm. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Odb'to w drukarni 


chętnie zjamie się dziećmi. Oferty dla 
„Pracowitej* do „Robotnika”. 
UCZNIOWIE SZÓSTEJ KLASY po- 
szukują lekcyj. Tanio. Postępy zape- 
wnione. Dzwonić tel. 301-18 od 3—5, 
STUDENTKA POLONISTKA, dłu- 
goletnia pedagogiczka, udziela lekcyj 
w zakresie 8 klas. Przygotowuje z pol- 
skiego do matury. Ceny przystępne. 
Dzwonić 761-57 między 3—5. 
NAUCZYCIEL rutynowany, student 
WWP, poszukuje jakiejkolwiek prący. 
Wiadomość: Plac Zamkowy 3-5 m. 14. 
SZOFER - INWALIDA W. P. obei- 
mie posadę szofera na wozie osobo- 
wym, komunikacyjnym tub ciężaro- 
wym. Ma 4-letnią pracę na taksów= 
kach w Warszawie. Oferty pod Szofer- 
Inwalida do „Robotnika”. 
KANDYDAT INŻYNIER leodyiski, 
nancejczyk, udzieli lekcji z wszystkie- 
go. Specja'ność: niemiecki i francoski. 
Oferty: „Raobotnik”, Warecka, „B. B.”. 
- TECHNIK budowlano > 
zukuje jakiejkolwiek pracy. O- 
RA > ka Redakcji pod „Tech- 
nik”. ; 
SŁUCHACZ KURSÓW MATURAĄL. 
NYCH poszukuje jakiegokolwiek za- 
jęcia. Nowowiejska 19 m. 67. 


Za zmianę adresu 50 gr, 


gr. 30, drobne za wyraz t. m 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


m e ee w 


„Robotnika”, Warecka LO 


